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DZIEŃ P C  KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres R^dakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 2 0  k., za każdy nast. raz, za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya .Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Treńse; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i B. Metzl &, S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Ś. t  P-

Jan Skumin

JENICZ
po krótkich i ciężkich cierpie
niach zasnął w Bogu d. 10 li
pca 1907 r., przeżywszy lat 38, 
o czem stroskana żona zawiada
mia rodzinę, krewnych i przy

jaciół.
Nabożeństwo żałobne odbędzie 

się dziś o godz. 91 . z rana w 
kościele miejscowym, Ja pogrzeb 
dziś o godz. 3 p. p. z lecznicy 
Lichtermana. 2409r

D r  P 7 QrniQlr Żytomierska Nr 18,
ul 1'Lulllidni od g. 9— 12 i od 5—8, 
kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rbntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1385-.-19

M łndu Prawllik piszący na maszynie, 
lYliUUjf znający korespondencyę, po
szukuje odpowiedniej posady iub wie
czornych zajęć (ilość godzin nie prze
strasza). Posiada solidne rckomendacye. 
Adres: Puszkińska 21, m. 16, od g. 4 
do g. 0. 2382—4— 3

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

Dziś, dnia 12-go lipca: 1801-,,-5O

„W IJ«, lcomed.-dramat, w 4-ch akt. Kropiwnickiego. 
W piątek, dnia 13-go lipca 

Benelis artysty i reżysera p. A. Saksagariskiego.

I) „Sto tysiacz“, 2) „Koladky”,
Wycieczka Polskiego Towarzystwa Gimnastycznego

do Światoszym

Park Sokolniki
w niedzielę, dnia 15-go lipca.

Koncert przy łaskawym bezinteresownym współudziale chętnych członków 
orkiestry p. K. Namysłowskiego. Tańce, różne gry i niespodzianki.

Dla udogodnienia i uniknięcia ścisku, wagony tramwajowe Swiatoszyń- 
skie udekorowane, oczekiwać będą na stacyi jak również z powrotem wyłą
cznie dla naszych gości (należy konduktorowi przedstawić bilet wejściowy).

Odjazd ze stacyi linii Swiatoszyńskiej punktualnie o godz. 12-ej i 1-ej pp., 
a z Światoszyna o g. s-ej i 9-ej w.

Bileły sprzedają się w Kawiarni Udziałowej i w magazynie „Unielów", 
Kreszczatik Nr 19. 2414—3— 1

Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik lir 29)
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie

KONCERT orkiestry włościańskiej,
pod djrckcy, K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w.
W ejście kop. 35. Ucząca się młodzież i dzieci kop. 2 0 .

Dziś wyścigi
Początek o godz. 21/2 po południu. 2097-„-l2

Sofijowska prywatna lecznica

lekarzy specyalistów
Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
każnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 2056— 100— 12

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO
przeniesionym zostaje od d. 15-go lipca do nowego obszerniejszego lokalu, Kre

szczatik, d. Pastela Nr 19, pod Moskiew.-Kupiec. Bankiem. 2327-10-7

Zamówie
nia na

Hors-Concours— druga repro- 
dukeya.

Banatki — pierwsza reprodu- 
kcya, partyami nie mniejsze- 
mi niż po 50 pudów triero- 
Avane, z workiem, loco, sta-i 
cya Poł.-Zach dr. ż. Jaro- 
szynka, po 1 rb. 50 kop. pud 
za gotówkę jedynie, przyj
muje zarząd majątków Kra- 

śnianka i Derebczynka.
Adres: poczta, telegraf, ko

lej Jaroszynka (pod. gub.)
2313-10-4

W KARLSBADZIE
ordynuje jak dawniej

i i  m c m  łuwiSsci
Muhlbrunnstr. „Konig von Preussen".

1686-„-23

Akuszeryjna-szkoła felczerska 
d-ra medycyny Neusztube

przyjmuje podania do wszystkich od
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-44

P O Ł  Ą G A.
Jedyne polsko - litewskie uzdrowisko 
morskie nad Bałtykiem. Równe, pia
szczyste wybrzeże. Lasy sosnowe do 
koła. Kąpiele w morzu i kąpiele ciepłe 
w nowych łazienkach. Kurhaus. Czy
telnia. Sala balowa. Muzyka. Cena po
koju w hotelu w Kurhausie i w willach 
zakładowych od 75 k. do 3 rb. 50 k. 
Sezonowe pokoje i mieszkania od 30 
do 250 rb. Wykwintna kuchnia pod 
nadzorem lekarza. Całodzienne utrzy
manie w pensyonacie zakładowym 1 rb. 
75 k. Dojazd przez Prusy do Memla, 
a dla Cesarstwa przez Libawę lub Pre- 
kulny (Libawo-Romańska dr. żelazna). 
Objaśnienia, wynajem mieszkań w War
szawie, ul. Wspólna Nr 60, m. 21 iw  

Redakcyi „Dziennika,Kijowskiego".
1810— „— 15

Kalendarzyk Odeski na r. 1907
96 stron, cena 15 kop.

Mnóstwo ilustracyi. — Rocznice naro
dowe. — Portrety znakomitych ludzi.— 
Opis kolonii polskiej w Odesie i „Do

mu Polskiego".
Wydany staraniem Jana Mioduszew

skiego. Do nabycia w księgarni W. 
Idzikowskiego w Kijowie, oraz w Odesie: 
Redakcya „Nowin Polskich", ul. Cher- 
sońska 48, ra. 4. Tamże do nabycia 
broszurka: „Pamięci Mickiewicza". Ce
na 10 kop 2353— 4—3

P n l a n a  Pensyonaty Laj> 
r u i ą g a  py W alewskiej.

Willa „Św iteź” nad brzegiem morza 
Willa „Olga” w ogrodzie. Pokoje, 
wygodnie urządzone, od 50 k. do 3 rb. 
10 k. dziennie. Sezonowo od 30 rb. do 
550 rb. Kuchnia wykwintna. Całodzien
ne utrzymanie 1 rb. 75 k. Wynajem 
mieszkań z kuchniami w willach hr. 
Zofii Tyszkie wieżowej. Wiadomość: 
Warszawa, ul. Moniuszki Nr 3, m. 14,

1646— „—20

Wl. Wysockiego
jz powodu przejścia takowego na 

własność 2356-30-6

I i kompletnego remontu będzie zam
knięty do d. 15-go lipca.

K A L E N D A R Z .

12 (25) C zw ar lck  —  Jana.
13 (26) Piątek —  M a łg orzaty  P. M.
14 (27) S ob ota  —  B onaw entury .
15 (28 )  N ie d z i ck i  -  H en ry ka .
16 (29 )  P on icdz .  —  N .  M . P .  Szkaplerznej .
17 (3u) W t o r e k  —  A le k s e g o  W .
18 (31) Środa  —  Szym ona.

Biblioteka miejska: od  8 do  8. 
Biblioteka Uniwersytecka: o d  8  d o  3.

Przegląd polityczny.
(Znaczenie konferencyi w Desio. —  Porozumienie 
Austryi z Wiochami na wszelkie ewentualności.—  
Niepowodzenia idei pokoju na konferencyi pokojo

wej w Haadze).

Wrażenie, jakie w całym świecie po
litycznym wywołało odnowienie przy
jacielskich stosunków Austryi z Wło
chami dowodzi, że musiały w Desio 
zapaść postanowienia, sięgające daleko 
w przyszłość, a może decydujące o lo
sach państw bałkańskich. Było to nie- 
uniknioneru. że z powodu konferencyi 
bar. Aehrenthala z ministrem Tittonim, 
pojawiły się w prasie europejskiej naj
różnorodniejsze informacye na temat 
nowych sojuszów politycznych. Wśród 
nich najbardziej sensacyjne było twier
dzenie włoskiego „Coriere della Sera", 
że zamiarem bar. Aehrenthala było 
wciągnięcie do trój przymierza także i 
Turcyi. Byłoby to szczegół niej szem ob
jawem w polityce zagranicznej, aby 
właśnie to państwo połączyć związkami 
przyjaźni z systemem sojuszu polity
cznego, którego główny cel zwraca się 
przeciw samej istocie egzystencyi poli
tycznej Turcyi.

Wiedeńska „Neue Fr. Presse" podała 
znów inną wersyę, a mianowicie, że 
konfereneya w Desio miała na celu od
nowienie sojuszu Austryi z Włochami, 
który w roku 1908 upłynął, na dalsze 
sześciolecie do roku 1914. Informacye 
te zdemontowało biuro prasowe au- 
stryackiego ministerstwa spraw zagra
nicznych w urzędowej relacyi, umie
szczonej w „Blitische Corespondenz". 
Faktem jednak jest stwierdzo
nym, że stosunki austryacko-włoskie 
do niedawna jeszcze tak groźne, że 
zdawało się wprost do konfliktu pro
wadzące, po konferencyi w Desio zmie
niły się stanowczo i powróciły do nor
malnego stanu, a nawet jak twierdzą 
optymiści, stały się przyjacielskimi. 
Urzędowa nota, podpisana przez au- 
stryackiego ambasadora w Rzymie i 
ogłoszona w dziennikach stwierdza, że 
na konferencyi w Desio objawiły się 
uczucia serdecznej przyjaźni, jako sku
tek sojuszu, łączącego W łochy z Au- 
stryą.

We wszystkich sprawach objawiło 
się zupełne porozumienie na zasadzie 
utrzymania status guo i to nietylko w 
obecnej chwili, ale i na wypaaek wszel
kich ewentualności w przyszłości.

Na wypadek ewentualności!
To słowo w urzędowej nocie wielkie 

ma znaczenie, wynika z tego, że oby
dwa państwa przewidują wypadki w 
najbliższej przyszłości—bo na wieczność 
sub specie aeternitatis — nikt polityki 
nie robi. W  napięciu sił politycznych, 
jakie od kilku lat na południowej grâ  
nicy Austryi w stosunku do Włoch i 
państw bałkańskich wyraźnie się obja
wiło, a od czasu wojny rosyjsko-japoń
skiej i uwolnienia północnej granicy 
austryackich dzierżaw od potrzeby o- 
brony przed osłabionym sąsiadem, przy
brało charakter niepokojący, nastąpiło 
po wymianie zdań w Desio widoczne 
ulżenie i odtąd siła, jaką Niemcy wy
wierały w Austryi, wzmagająca się w 
miarę napięcia, będzie się zmniejszała 
po usunięciu przyczyny. Austrya, po
godzona z Włochami, nie potrzebuje 
się w tym stopniu jak dotychczas o- 
głądać na Niemcy, a co szczególniejsze 
w urzędowej nocie, zredagowanej przez 
hr. Gagerna, niema już mowy o trze
cim sojuszniku. W  urzędowych komen
tarzach tłómaczą ten fakt tem, że się 
to samo przez się rozumie, ale język

dyplomatyczny ma tę właściwość, że 
nie w tem leży punkt ciężkości, co ja 
sno określa, lecz w tem co przemilcza. 
I to jest może najważniejszy wynik 
spotkania ministrów, kierujących poi i 
tyką w Austryi i we Włoszech.

Konfereneya pokojowa w Jłaadze nie 
usprawiedliwia swej nazwy. 0 utrwa
leniu międzynarodowego pokoju ani
0 ograniczeniu zbrojeń na konferencyi 
pokojowej nie było wcale mowy. Je
dyny temat, którym się konfereneya 
pokojowa w Haadze dotychczas zajęła, 
odnosił się do uregulowania zwycza
jów wojennych. I to by już było wiel
ką jej zasługą oczywiście pod warun
kiem, że wszystkie państwa ściśle bę
dą prz< strzegąc umówionych przepisów 
wojny. Ale z pokojem takie reguły 
wojny tak samo nie mają nic wspól
nego, jak ustalenie warunków pojedyn
ku nie ma nic wspólnego z zasadni- 
czem zwalczaniem pojedynku.

Stany Zjednoczone ogłosiły na kon
ferencyi wniosek, ażeby utworzyć sta
ły międzynarodowy sąd rozjemczy, 
którego zadaniem byłoby na wypadek 
grożącej wojny sprawę pokojowo za- 
laiwić i niedopuścić do rozprawy z orę
żem w ręku. Ale czy ten sąd rozjem
czy będzie stałym czy jak dotychczas 
tylko chwilowym, istota rzeczy tkwi 
w tem, czy dwa mocarstwa gotowe 
do wojny i chcące wojny, poddadzą 
się wyrokowi sądu rozjemczego. Co 
więcej, czy zechcą wogóle czekać na 
wydanie wyroku. Zresztą obowiązek 
poddania się wyrokowi sądu rozjem
czego, wcale nie został uchwalony, a 
w postanowieniach dotyczących sądów 
rozjemczych uchwalonych na poprze
dniej konferencyi w Haadze, nawiasem 
mówiąc wcale nie obowiązujących, wy
raźnie powiedziano, że dwa państwa 
spierające się mogą się poddać postę
powaniu sądu rozjemczego o ile chcą
1 o ile na to okoliczności pozwalają. 
Są to warunki tak ogólnikowe, że w 
istocie rzeczy sprowadzają całą insty- 
tucyę sądów rozjemczych do zera, zre
sztą i dzisiaj na konferencyi w Haa
dze, przyjęte będzie postanowienie, że 
rozpoczęcie procedury sądu rozjemcze
go nie ma wcale powodować ani przer
wy av mobilizacyi wojsk, ani żadnych 
innych przygotowań wojennych. Przy
stosowując zatem do obecnych wnio
sków pokojowych miarę krytyki przed
miotowej, musimy przyjść do wniosku, 
że cała idea pokojowa, a w szczególno
ści angielskiego premiera Campbel- 
Bannermana wcale się nie przyjęta, 
przyznają to zresztą sami wnioskodaw
cy, stwierdził to Sir Campbel-Banner- 
man wobec deputacyi angielskich człon
ków międzyparlamentarnego zjedno
czenia pokojowego, a jeszcze dobitniej 
wyraził to angielsid minister spraw 
zagranicznych sir Edward Grey wska
zując, że obecnie głównem zadaniem 
jest przygotowywać opinię publiczną 
do uznania potrzeby ograniczeń w 
zbrojeniach i zmniejszania niebezpie
czeństw wojennych. A jest to tylko 
słaba pociecha. Anglia jest nąjwiększą 
kolonialną potęgą i chce dziś w spo
koju używać swej władzy i swego po
siadania, chętnieby nawet zgodziła się 
na zmniejszenie swej floty, gdyby in
ne państwo nie zagrażało jej już zdo
bytym pozycyom. Ale te inne Daństwa, 
a przedewszystkiem Niemcy dążą do 
imperyalistycznej ekspansyi i wcale 
nie myślą o rozbrojeniu, przeciwnie 
co roku podwyższają swe siły zbrojne, 
a rezultatem jest, że żadne państwo 
drugiemu nie wierzy chociaż wszystkie 
mówią tylko o pokoju. w.

Z kraju Magyarów.
(Knrespondencya lolasna „ Dziennika

Kijowskiego'1.)

Budapeszt, dn. 17 lipca.
Wczoraj przed południem odbyło się 

przedostatnie przed wakacyami posie
dzenie rady ministrów. Przybył na nie 
najniespodziewaniej nowy ban Kroa- 
cyi, Aleksander Rakodczay, który rzą
dowi miał zdać sprawozdanie ze swej 
dotychczasowej czynności, jakoteż u- 
dzielić członkom gabinetu informacyi 
co do panującego ogólnie usposobienia 
ludności. Raport bana uspokoił mniej 
więcej wszystkich, a prasa peszteńska 
zaniepokojona wielce ostatniemi wyda 
rżeniami w Kroacyi, przyjęła Ra 
kodczay’a, jak zwiastuna nowej ery po 
kojowej.

Przed odjazdem przyjmował ban 
dziennikarzy peszieńskich. Korzystając 
ze sposobności, udałem się i ja do pała
cu prezydyum ministrów, by zbiizka 
zobaczyć owego „Kata Chorwacyi", jak 
go nazywają stale zagrzebskie gazety. 
Dr Rakodczay nie robi jednak bynaj
mniej wrażenia człowieka surowesro. 
Układny, elegancki, ze słodkim u- 
śmieszkiein na okrągłej twarzy, przyj
muje serdecznie gości i udziela naj
chętniej wszelkich wyjaśnień w tonie 
najuprzejmiejszym. Widocznem jest, 
że pragnie, aby jego poglądy przed o 
stały się w niezmienionej formie na 
szpalty prasy, bo jedną i tę samą rzecz 
powtarza kilkakrotnie akcentując wy
bitnie niektóre zwroty.

Opowiada o swych kłopotach w Za
grzebiu.

— Sytuacya, która z początku wy
dawała się bez wyjścia, zaczyna się obe
cnie nieco rozpogadzać. W całej Kroa
cyi operowano dotychczas frazesem, że 
rząd węgierski nasłał mnie na kark 
Chorwatom, jako despotycznego sa
trapę, ale skoro ludność spostrzegła, 
że nietylko nie popełniłem dotychczas 
żadnego bezprawia, ale nie jestem na
wet surowym wobec demonstrantów 
tłukących mi co drugi dzień szyby w 
oknach, poczynają się umysły powoli 
uspokajać i mam nadzieję, że prędzej niż 
się spodziewamy, przyjdzie dc pokojo
wego załatwienia konfliktu.

— Jest w tem cośkolwiek prawdy, 
że przyjazd ekscelencyi stoi w związku 
z mianowaniem nowych szefów sekcyj
nych?

—  Ani słowa prawdy, gdyż dotych
czas nie uczyniłem ani jednego kroku 
w tym względzie. Jak to już nadmie
niłem, staram się o ile możności nie 
drażnić uczuć i przekonań krajowców, 
a mianowanie nowego rządu wygląda
łoby na pewnego rodzaju prowoicacyę, 
której musze unikać. Poza tem u- 
rzędnicy, stojący tymczasowo na czele 
sekcyi, mają opinię bardzo zdolnych 
pracowników', a jako nie zaangażowa
ni politycznie w żadnej partyi, mogą 
spełniać należycie swe obowiązki 
bez oglądania się na istniejące stron
nictwa.

Życzliwość moją dla Chorwatów .po
sunąłem do tego stopnia, że dziś prze
dłożyłem panu prezydentowi ministrów 
kilka wniosków, mających za cel po
lepszenie materyalnego bytu nietylko 
państwowych urzędników kolei żela
znych, ale i funkeyonaryuszów wszel
kich krajowych instytucyi.

Posłom, zwołującym we wszystkich 
zakątkach kraju sejmiki relacyjne, po
zostawiłem zupełną swobodę, mimo 
niemożliwych zaczepek, jakich pano
wie ci dopuszczają -się wobec mej o- 
soby i rządu wigierskiego, a w pro
gramie swoim umieściłem w pierw
szym rzędzie staranie o rozwrój dobro
bytu mieszkańców.

Na razie przygotowany jestem na 
borykanie się nietylko z opozycyą dzia
łającej w dobrej wierze ludności, lecz 
zarazem na zwalczanie obcych wpły
wów, jakie przy obecnym konflikcie 
odegrały niepoślednią rolę. W  każdym 
razie to jedno mogę dziś już stwier
dzić, że rozumniejsza część społeczeń
stwa kroackiego szuka drogi do poro
zumienia się z Węgrami, gdyż widzi, 
że teraźniejsze stosunki mogą wytwo
rzyć niebezpieczny zastój tak w kultu- 
ralnem jak i w ekonomicznem życiu 
tego narodu.

Tyle bar Rakodczay.
Doprawdy chciałoby się wierzyć za

pewnieniom tego przebiegłego czyno- 
wnika, który ze spokojem pająka cze
ka, skoro ofiara wszystkie siły wy
czerpie, aby wtedy, nie doznając opo
ru, opanować słabnące jej ruchy i na
rzucić swoje warunki pokoju. Z posłu
chania u bana wyniosłem wrażenie, że 
wybór magyarskich mężów stanu nie 
mógł być trafniejszy... Wybrali bowiem 
mistrza.

Chociaż—pan ten jest wielkim opty
mistą i chwilowy spokój jaki panuje 
w Kroacyi, uważa za stałą pogodę. 
Cóż bowiem ma się tair obecnie dziać, 
ażeby dopiero powiedziano, iż atmo
sfera nie jest bynajmniej sielankowa? 
Okna w pałacu bana i biskupa Droho 
beckiego jeszcze nie wprawione, wszyst
kie herby i chorągwie magyarskie po
zrywane, brakuje więc ostatecznie w 
Zagrzebiu przedmiotu, któryby przypo
minał ludności znienawidzoną hege
monię węgierską. Na prowincyi zaś 
żniwa zmuszają wszystkich do zajęcia 
się pracą rolną, nic przeto dziwnego, 
że na razie nie widać tam takiego 
wrzenia, jak w stolicy. Co jednak na
stąpi po wakacjach, skoro zboże będzie 
już w śpiehrzach, a sejm zwołany — 
tego ani my, ani p. Rakodczay prze
widzieć nie może.

Węgrzy teraz dopiero zaczynają so
bie zdawać sprawę, że mogli byli nieco 
oględniej postępować ze swymi sąsia
dami z za Drawy i coraz częściej dają 
się słyszeć głosy, nawołujące do od
wrotu z obranej przez ministrów fał
szywej drogi reakcyonistycznej. Tym
czasem rozpoczęły się już wakacye par
lamentarne, rada ministrów zebrała się 
dziś na ostatnie posiedzenie przed le
tnimi wywczasami, główni więc lea
derzy polityczni ucichną na czas jakiś. 
Polityką zajmować się będzie li tylko 
prasa peszteńska, ale tej nigdy nie 
braknie tematu, bo w ostatnich czasach 
wyszkoliła się ona w wynajdywaniu 
przeróżnych intryganckich powodów do 
zajmowania i trzymania w naprężeniu 
opinii publicznej.

W tej chwili nadeszła depesza, do
nosząca o śmierci jednego z najwy
bitniejszych działaczy kroackich. Umarł 
prof. Józef Pliverić, twórca obecnej 
teoryi o państwie chorwackiem i na
miętny propagator jedności narodowej. 
Umarł w . chw ili, gdy rzeczywiście 
wszyscy, zamieszkujący Kroacyę Chor
waci i Serbowie, połączyli się we 
wspólnem działaniu przeciw Magyarom.

‘ Cz.

Z Litwy.
- H -

(Korespondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego1*.)

Orwistów, 4 lima.
Zwiedzanie okolicy rozpocząć przede- 

wszystkiem należy od samego miaste
czka Kiejdan, stolicy niegdyś ogro
mnych dominiów Radziwiłłowskich.

Wspomnienie historyczne, związane 
z tym miasteczkiem, sięgają bardzo 
dalekiej przeszłości. Fara, stojąca w 
malowniczem położeniu na górze, ja
koby przez Krzyżaków zbudowaną była.

W późniejszych czasach za Jana Ka- 
zim erza, rezydował tu Krzysztof Ra
dziwiłł, który wzniósł ogromny zbór 
kalwiński dla licznej bardzo rzeszy 
kalwinów, w owych czasach Litwę za
mieszkujących, dziś, liczba ich jest 
bardzo nieznaczna, ale nabożeństwa się 
odbywają w zborze, doskonale utrzy
manym i krzepkim wyglądem urągają
cym czasowi. Pod zborem są dwa od
działy grobów, jeden zajęty przez tru
mny Radziwiłłowskie, drugi — mieści 
w sobie trumny ze szczątkami rozmai
tej szlachty, dotąd okolice zamieszku
jącej.

W grobach Radziwiłłowskich, znaj
duje się zaledwie kilka trumien: o- 
gromna trumna Krzysztofa Radziwiłła, 
metalowa, szczelnie zamknięta, syna 
jego, sławnego Janusza Radziwiłła, 
trojga jego dzieci i jakiegoś księdza 
z Radziwiłłami spowinowaconego.

Dziwnego doznaje się uczucia, gdy 
z nad trumny Janusza podniesie wieko 
oprowadzający i wyjrzą na świat Boży 
zabalsamowane szczątki, zachowujące 
dotąd kształty człowieka, w karmazy
nowym kontuszu; czaszka cięciem szpa
dy głęboko roziupana, aziwnie bez
kształtną się stała, zachowując jednak 
zarysy ust, nosa i oczu. Złożone ręce, 
kosmatą skórą obleczone, z zakrzywio
nymi palcami, przykre robią wrażenie.

Z uczuciem litości patrzy się na 
szczątki tego człowieka, uosabiającego 
w sobie dumę. pychę, będącą jego i 
kraju nieszczęściem, wynoszącego 3ię 
ponad wszystkich, zadowolenie własne, 
Svawiającego ponad miłość i obowiązek 
dla kraju, a dziś, na widok publiczny 
Wy stawiane, budzą niechęć i wzgardę 
dla zdrajcy, a litość dla człowieka, 
który, bądź co bądź, wiele cierpiał.

■'■lad dawnej wielkości został w  ze
wnętrznej trumnie, metalowej, zrzeźbio- 
nemi w metalu orłami, insygniami ry- 
cerskiemi i pióropuszami ozdobionej, 
bardzo pięknej i bogatej, ale same 
szczątki spoczywają w skromnej dębo
wej trumnie, gdyż pierwotną, srebrną 
Francuzi w 1812-ym roku zabrali, a 
ciało wyrzucili, złożono więc je potem 
w prostej, dębowej.

Właściwie trudno zrozumieć dla cze
go żyjąca jeszcze rodzina Radziwiłłów 
nie otoczy vriększym pietyzmem szczą
tków przodka swego.

Wogóle wystawianie na widok pu
bliczny takich historycznych i rodzin
nych zabytków, nie przemawia do prze
konania, ale przynajmniej złożone być 
one winny w szklanej trumnie, by 
uohronić je  od dotykania przez cieka
wych i dopuszczania się tym sposo
bem pewnego rodzaju proianacyi. Ma
jestat śmierci zawsze szanowanym być 
winien.

W trumnie leży szpada, którą jako
by jeden z aworzac ciął w gtowę Ja
nusza, rozłupana czaszka stwierdza ten 
fakt, a Sienkiewicz nam mówi, że Ja
nusz padł apopleksyą rażony.

Dziecinne trumienki kryją szczątki 
paroletniego dziecka i kilkumiesięczne
go niemowlęcia. Trumna kilkunasto
letniej córai zamknięta.

Z pałacu Radziwiłłowskiego, nie zo
stało ani śladu; jakoby stał w miejscu, 
gdzie dziś znąjduje się cerkiew. Z o- 
wych czl’ sów zachowało się parę do
mów, w których tkwią szwedzkie kule.

W późniejszych czasach Kicjdany 
były małem ogniskiem kultury pol
skiej: szkoły Jezuitów, Pijarów, a pó
źniej szkoły świeckie, skupiały w so
bie oaią okoliczną młódź i tętniało 
wówczas życie umysłowe, nadając 
Kiejdanom cechę miasta, mającego 
znaczne w  kraju znaczenie.

Szczuułość miejsca nie pozwala na 
szczegółową monografię rozmaitych 
zmian, jakim w szeregu lat Kiejdany 
ulegały, łatwo jednak każdy domyśleć 
się może, że orkan szalejący nad na
szym krajem, niszczący i równają
cy z ziemią wszystko co było wy
tworem naszego ducha narodowego, 
naszej kultury, naszej umysłowości — 
nie ominął Kiejdan. Ślaau nie pozo
stało ze świetności dachowej, Kiejdany 
stały się niezmiernie ożywionym pun
ktem handlowym, a więc zupełnie ży- 
dowsłriem miasteczkiem. Na głównym 
rynku świeci jedyny szyld polski Urba
nowicza, magazyn kolonialnych towa
rów. Liczne sklepy, sklepiki, magazy- 
niki, bo wszystkiego dostać tu można, 
mają tylko szyldy rosyjskie, okoliczne 
obywatelstwo ze spokojem i obojętno
ścią odnosi się do tego, a tak łatwo 
byłoby zmusić ugrzeczn.onych, a rozu
miejących swój interes żydków, ao 
wywieszenia szyldów polskich i litew
skich dodam, by nie sarknęły czyjeś 
zjadliwe usta— „szowinistka".

Kiejdany i właścicieli zmieniały, 
przez związki rodzinne przeszły do ro-
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dżiny Czapskich, ale ostatni właściciel, 
Maryan Czapski, został w 1863 roku 
do ciężkich robót zesłany. Kiejdany 
skonfiskowano i kupił je za bajecznie 
małą cenę od rządu, a raczej za zasłu
gi otrzymał je  — Todtleben.

Śliczny pałac, jak w bukiecie zieleni, 
w prześlicznym parku stojący, stale 
przez lato przez rodzinę Todtleben’ów 
jest zamieszkały. Dawniej zawsze dla 
publiczności otwarty był, dziś wstęp 
jest utrudniony i dziwić się nie można, 
miasteczkowa publiczność z najboga
tszej oazy uczynić potrafi pustynię.

E.

Sprawy polskie.
Królestwo PoEskie.

G  Generał - gubernator warszawski 
ogłasza, iż pod karą grzywny w sumie
3,000 rb. lub 3 miesięcy więzienia za
brania się instytutom  i osobom pry
watnym samowolne otwieranie ochro
nek dla dzieci.

O  W  tych dniach przybywa do War
szawy, bawiąca obecnie w Krakowie 
delegacya Stanów Zjednoczonych Ame
ryki Północnej w celu zbadania stanu 
obecnego emigracyi do Ameryki. Zda
je się, iż celem tego przyjazdu jest 
ograniczenie imigracyi do Stan. Zjedn. 
Żydów europejskich.

0  Według ogłoszonego kontraktu, 
zawartego na lat 5 pomiędzy Filhar
monią a dyrekcyą teatrów Warszaw- 
skich o dzierżawę opery, Filharmonia 
obowiązała się dawać przedstawienia 
operowe w sezonie od d. 14 października 
do d. 14 czerwca. Przedstawień ma 
być nie mniej jak 90 (najwięcej 120) 
razem z przedstawieniami porannemi. 
Przedstawienia operojfe mają stać na 
wysokości zadania tak pod względem 
doboru repertuaru, wystawy, jak i wy
konania.

Całą moralną odpowiedzialność za 
przedstawienia operowe przed miejsco
wą ludnością, jak brzmi kontrakt, Fil
harmonia bierze na siebie. Dyrekcyą 
teatrów oddaje Filharmonii bezpłatnie 
używalność Teatru Wielkiego, w tym 
stanie w jakim on się obecnie znajdu
je, instrumenty muzyczne, kostyumy, 
dekoracye, zeszyty i t. d. Dyrekcyą 
teatrów obowiązuje się utrzymywać 
komplet potrzebnej obsługi technicznej, 
która opłacaną będzie w równej poło
wie przez dyrekcyę teatrów i Filhar- 
moniię.

W  sezonie dyrekcyą ma prawo urzą
dzać przedstawienia oper rosyjskich 
lecz nie więcej jak w ilości— 10-ciu.

W  czasie kontraktu Filharmonia o- 
bowiązuje się wystawić 10 nowych 
wielkich oper z wystawą kosztującą 
nie mniej, jak 40,000 rb.

0  Prezes Macierzy Szkolnej mecenas 
Antoni Osuchowski ogłasza poniższe 
szczegóły dotyczące seminaryum nau
czycielskiego w Ursynowie pod War
szawą:

„Kurs nauk czteroletni. W  roku 
bieżącym kandydaci przyjmowani będą 
na kursy pierwszy i drugi. Miejsc 
wolnych na kursie pierwszym 50, na 
drugim—40. Opłata za naukę, miesz
kanie i utrzymanie rb. 150 rocznie, 
wnoszona z góry w trzech ratach: we 
wrześniu, styczniu i kwietniu; od po
wyższej opłaty nikt zwolniony być nie 
może. Wiek kandydatów na kurs 
pierwszy— 16 do 19 lat, na drugi— 17 
do 20 lat. Od kandydatów na kurs 
pierwszy wymagane jest świadectwo z 
ukończenia przynajmniej 4-ch klas,— 
od kandydatów zaś na kurs drugi— 
przynajmniej 5-ciu klas szkoły średniej. 
Wszyscy kandydaci poddani będą egza
minowi konkursowemu. Zapisy przyj
mują się codziennie, z wyjątkiem dni 
świątecznych, do d. 15 sierpnia r. b., 
od g. 11-ej rano do 1-szej po południu, 
u sekretarza Seminaryum, w mieszka
niu niżej podpisanego: w Warszawie.

Korespondencye 
literackie.

— —
Czytałem niedawno, poraź drugi,ko- 

respondencyę pomiędzy panią George 
Sand i Gustawem Flaubert’em, obecnie 
odczytuję ostatni tom korespondeucyi 
H. Taine’a, wydawanej staraniem firmy 
księgarskiej Hachette’a. Dziwny urok 
posiada tego rodzaju lektura! Nie cho
dzi tu bowiem jedynie o odsłanianie 
tajemnic życia umysłowego, sposobów 
pracy, genezy dzieł, twórczości wogóle 
umysłów wybitnych, dusz wyjątkowych, 
których praca i wysiłki zmieniały myśl 
i skłonności moralne pokoleń, nadawa
ły im ten lub inny kierunek. Tu prze- 
dewszystkiem interesuje i wzrusza du
sza, charakter umysłowy i moralny 
tych postaci wybranych, ich stosunek 
do samych siebie, do swoich współcze
snych, do ludzi mniejszej lub większej 
miary, z którymi łączyły ich węzły 
przyjaźni bądź zwykłej znajomości.

Jak tu, w tych listach swoich, zamie
nianych z przyjaciółmi, bądź z ludźmi 
blizkimi, występują oni w odmieniłem 
świetle, niż to urzędowe, ustalone, w 
jakiem się przedstawiają światu, ogó
łowi, swoim zwolennikom, bądź niechę
tnym.

Namiętna bojownica np. w imię nie
zależności bezwzględnej serca kobiece
go, G. Sand, pełna egoizmu uczucio
wego przyjaciółka Szopena i Mussefa, 
objawia się nam w swych listach do 
Flaubert’a, jako czuła i troskliwa babcia, 
usiłująca wlać nieco pogody i lepszej 
myśli w zgryźliwą i udręczoną wieczy
ście duszę tego osobliwego dziecka-ol- 
brzyma, jakiem był autor „Madame Bo- 
vary“ . A  on sam, w swoich naiwnie 
częstokroć sentymentalnych i tkliwych 
wynurzeniach, czynionych przed wyro
zumiałą i zrównoważoną już na zawsze 
korespondentką, jak mało przypomina

ul. Senatorska, nr 8 — 11 p. Przy zapi
sie należy złożyć: l) metrykę urodze
nia, 2) świadectwo szczepienia ospy, 3 )  
świadectwo szkolne i 4) referencye 
osób wiarogodnych. Egzaminy rozpo
czną się d. 9 września r b.

L i t w a .
0  W seminaryum nauczycielskiem 

w Poniewieżu (gub. kowieńska) uzna
no język litewski za obowiązujący. 8 
uczniów Rosyan nie otrzymało w b. r. 
promocyi za niedostateczną znajomość 
tego języka.

0  *a przeuwyborczem zebraniu ro
syjskiego bezpartyjnego komitetu wy
borczego w Wilnie p. Lubarski tak 
wykładał stosunek komitetu do auto
nomii Królestwa Polskiego:

„Specyalnie zastanawiamy się nad 
autonomią Polski. Nam dobrze wia
domo, że wszystkiem kieruje tam Na
rodowa Demokracya (V). Jest to par- 
tya szlachecko-klerykalna, która stara 
się przywrócić dawny ustrój szlachecki 
w Polsce autonomicznej (?!?). Zatem
my, walczący o reformy demokraty
czne dla Rosjan, nic możemy (sic!) 
pozwolić, ażeby obok nas powstawał 
ustrój arystokratyczny.

0  Wileńskie Towarzystwo „Oświata" 
mając na względzie popularyzaoye wie
dzy pragnąc ułatwić kształcącej się 
młodzieży samodzielne prowadzenie
studyów i orientowanie się w najno
wszych zdobyczach wiedzy współcze
snej, zamierza wypracować plan „biu
ra porad" i otworzyć następnie to „biu
ro" przy towarzystwie „Oświata" w
Wilnie.

Dla spełnienia tego zadania „Oświa
ta" wileńska rozesłała na prowincyę 
poniższy kwrestyonar.yusz, który organi
zatorom dostarczy odpowiedni a pożą
dany materyał:
1) N a zw is k o .  A d r e s  d o k ła d n y  (ostatnia poczta ) .

W ie k .
2 )  Stop ień  w y ksz ta łcen ia  (w yk szta łcen ie  szk o l 

ne?  śred nie?  w y ższe ?  d o m o w e — szk o ła  m ie j 
ska  lub  e lem entarna?)

3 )  P o ło że n ie  m aterya ln e .  (w  ce lu  wy jaśnienia ,
na ja k ie  środki  l i c z y ć  m.iże u zakupyw aniu  
dz ie ł  n a u kow y ch ) .

4 )  Z a w ó d .  Z a ję c ie  stałe?
5 )  J a k i  p rze d m io t  nauki poą iąga  go  (ją )  najhar

dz iej  i w ja k im  pragną łby  o trzy m y w a ć  w ska 
zó w k i?

fi) W  ja k im  ce lu  pragn ie  p o ś w ię c ić  się sam o
kształcen iu , c zy  d la  p o p ra w ie n ia  bytu, czy 
przez zam iłow anie  w ie d z y ,  czy  d la  p o g ł ę b ie 
nia d n eh a  w o g ó l e j

7 )  J a k  czytu je?  Czy  rob i  streszczenia, wyciąg i
lub w łasno  notatk i?  Czy w ra ca  do  miejsc  
daw nio j  o d czy ta n ych ?  I le  czasu pośw ięc ić  
m oże  d z ien n ie  p o w a żn e m u  czytan iu ?

8 )  Jaki  posiada  zasób  w ia d om ośc i  w przedm ioc ie
g o  ( ją )  in teresu jącym  i czytane  w riim 
dzieła?

Zajście w (wieńcu,
O zajściu w Iwieńcu, o którem po

dawaliśmy notatkę w „Sprawach Pol
skich" ostatnia „Ruś" przytacza szcze
góły następujące:

„D. 3-gu lipca w miasteczku Iwie nieć, 
gub. mińskiej, strażnicy strzelali do 
tłumu włościan, którzy nie chcieli po
zwolić na zniszczenie krzyżów. Taki 
jest fakt. Lecz zanim rozpatrzymy 
przyczyny, które wywołały krwawe 
starcie w Iwieńcu, uważam za potrze
bne, zaznajomić czytelników z tymi 
nastrojami i tą atmosferą, które pano
wały Vf tym kącie niedźwiedzim przed 
tą tragedyą. Atmosfera była przepeł
niona nienawiścią plemienną, będącą 
rezultatem dwuchletniego szczucia pra
wosławnych na katolików. Szczucie 
to rozpoczęło się wkrótce po ogłosze
niu prawa o tolerancji religijnej, które 
rozw .ązało ręce uniatom prawosławnym 
i dało im możność przejścia na katoli
cyzm, który oni w tajemnicy Wj z na
wali. Zmiana wyznania przybrała tak 
wielkie rozmiary, iż jeszcze w r. 1905 
miejscowy biskup prawosławny zwołał 
zjazd duchowieństwa prawosławnego 
celem opracowania środków do walki 
z tym masowym powrotem na łono 
katolicyzmu. A powrót ten był tak

tego oschłego niemal, pozornie, Flau
berta, nieporównanego mistrza obiekty
wizmu artystycznego.

Co jednak nadewszystko ujmuje w 
tych lub innych korespondencyach lu
dzi sławnych, to ich sztuka przyjaźni, 
że się tak wyrażę, ich umiejętność i 
dobra wola w świadczeniu sobie tego 
uczucia, ich życzliwość v zględem sie
bie, pamięć zobopólna, dyskretne i pełne 
ciepła wnikanie w to wszystko, co sta
nowi szarą przędzę życia tej lub innej 
strony, bądź też istotną jego troskę, 
strapienie, myśl dominującą, rzeźbiącą 
ducna.

Proszę zajrzeć np. do korespondencyi 
Petrarki z Bokacyuszem, albo współ
cześni ejszych: Sainte-Beuve’a z liczny
mi przyjaciółmi, Mussefa, nawet Beau- 
delaire’a, a wśród naszych do kore- 
spondenoyi Mickiewicza, Krasińskiego 
ze Słowackim, K. Gaszyńskim, Danie- 
lewiczem i w. innymi, Lelewela z roz
maitymi przedstawicielami emigracyi 
i t. p., a słuszność powyższej uwagi 
stani“ się dla każdego widoczną.

Ci, i inni, zajęci byli nieraz, pochła
niającą ich siły, pracą osobistą, byli 
wciąż nużeni własnym wysiłkiem du
cha, mimo to jednak znajdowali czas 
i siły po temu, by oddawać się innym, 
wchodzić w szczegóły i osobliwości 
pracy i życia innych, zajmować się 
jednem i drugiem, jak sprawą swoją, 
najbliższą. Tu, w ich stosunkach wza
jemnych, urzeczywistniał się fakt isto
tnego współżycia, opartego nie na wzglę
dach samolubnych i wymianie usług 
wzajemnych, lecz na bezinteresowności 
uczuć i, nieobliczonem na zysk, sprzy
janiu innym.

1 dlatego to wszystko, ta wymiana 
ich myśli i uczuć, jest tak pouczająca, 
ciekawa i powabna, że tu właśnie sty
kamy się z prawdziwie lepszą cząstką 
istoty ludzkiej, że mamy do czynienia 
nie z metafizyczną istotą dobra i pię
kna, ale z moralnością żywą, z rzeczo- 
wem jej upostaciowaniem, z tem, co 
pozostawia ślady widoczne w historyi 
kształtowania się ducha ludzkiego. Nie 
umiemy obecnie ani tak zajmować się

wielki, że niektóre parafie prawosła
wne pozostały bez parafian. Po zje- 
ździe duchowni prawosławni powiatu 
mińskiego poczęli utrwalać parafian 
swoich w wierze, zohydzając katolików 
do ostatnich granic nie tyle ze strony 
religijnej ile z politycznej, dowodząc w 
kazaniach, iż Polacy chcą zdobyć au
tonomię kraju, aby „uanowo" przerobić 
prawosławnych na „chłopów" i t. p. 
Wobec istnienia wielu małżeństw mie
szanych na Białej Rusi kazania ie sta
ły się jabłkiem niezgody w wielu ro
dzinach, dotychczas żyjących przykła
dnie. Rozpoczęły się rozwody, tak 
rzadkie wr życiu włościan, niesnaski 
rodzinne, które kończyły się nieraz 
smutnie. Gdy na mocy prawa o tole- 
rancyi wznowiły się procesye katoli
ckie, gdy rozpoczęto starania o budo
wę nowych kościołów i otwarcie zam
kniętych,-- agitaoya prawdziwie rosyj
skich „batiuszek" przeciw katolikom 
wzrosła.

Niech wyrufczy gdziekolwiek proce
s ja  katolicka, na spotkanie jej idzie 
prawosławna. Niech przybędzie gdzie
kolwiek ksiądz z miasta odprawiać 
mszę św., duchowni prawosławni też 
zwołują parali-m swoich, odprawiają 
nabożeństwo i wygłaszają kazania, zie
jące nienawiścią do „kramolnych" ka
tolików. Duchowieństwo prawosławne 
zakazało katolikom grzebać zmarłych 
swoich na cmentarzach wspólnych.

Po wyborach do pierwszej Dumy, na 
których w mińskiej gub. zwyciężyli 
Polacy i z powołaniem prawdziwie ro
syjskich parlyi, — październikowców, 
związku narodu rosyjskiego, kresowego 
związku rosyjskiego, prawosławnego 
bractwa ludowego, rosyjskiego kółka 
kobiecego i in.— szczucie na Polaków 
stało się intensywniejszem, bardziej 
zorganizowanem. Wszystkie odezwy 
wyborcze t. zw. komitetu wyborczego 
i -wszystkie czarnosecinne świstki wy
mienionych organizacji twierdziły tyl
ko o jednem— o strasznem jarzmie pol- 
skiem i katolickiem, o panowaniu Po
laków i t. p. Nawołując do niewybie- 
rania Polaków, j»p. Szmidt, Gzigirow 
i in. pisali w swoich odezwach o no
wej pańszczyźnie, którą Polacy zamie
rzają wprowadzić, i zmyślali cały sze
reg kłamstw o tem, jak Polacy wcią
gają w sieci katolicyzmu prawosław
nych i t. d. Organ kliki reakcyjnej 
„Minskoje Słowo" działa na potęgę. 
Szpalty jego są codziennie przepełnio
ne artykułami, szczująceini jedną część 
ludności przeciw drugiej. W obecnym 
czasie wszystkie miejscowości powiatu 
mińskiego są tak przesiąknięte polo- 
nofobią, nienawiść, sztucznie zasiana, 
tak wielka, szczucie doszło do takich 
nadzwyczajnych rozmiarów, iż potrzeba 
jakiegokolwiek nieznacznego faktu, aby 
pomiędzy katolikami a prawosławnymi 
rozpoczęły się starcia.

Na takiera tle zaszło starcie w I- 
wieńcu. W końcu maja, jak to było 
we zwyczaju, w kilku punktach mia
steczka były postawione krzyże, po
święcone przez księży i uważane przez 
katolików za świętość. Już od pierw
szego dnia ludność prawosławna, pud 
wpływem swego duchowieństwa, zaczę
ła patrzeć na te krzyże, jako na wtar
gnięcie do ich przystani prawosławnej, a 
„Min. Sł.“ wołało, że Iwieniec teraz 
jest prowincyą Królestwa Polskiego, a 
nie mi.istem gubernii mińskiej. Do gu
bernatora i naczelnika ziemskiego po
słano skargi, iż krzyże zostały wznie
sione nielegalnie. Nastąpiło rozporzą
dzenie administracyjne—znieść krzyże. 
Jako wykonawca tego rozporządzenia 
przybył do Iwieńca prystaw 2-go stanu 
z oddziałem strażników. Do krzyży 
wyszedł duży tłum katolików, rozpo
starł się pod nimi i oświadczył, że go
tów jest umrzeć na miejscu, lecz nie 
pozwoli znęcać się nad jego świątynią. 
Strażnicy dobyli pałaszy i rozpoczęli 
rozpędzać tłum.

W tej chwiU posypały się na stra
żników kamienie. Kto je  rzucał nie
wiadomo. Policja i prawosławni mó-

życiem i sprawami tak zwanych przy
jaciół naszych, ani tak poczuwać się 
do wspólności z nimi, ani też tak pisać 
do nich, tak się zwierzać przed nimi 
z własnych trosk, myśli i uczuć, bądź 
też zachęcać ich do czynienia wobec 
nas podobnych wynurzeń, jak to umieli 
robić nasi poprzednicy.

Brak życzliwej rozlewności ducha, ja
kaś oschłość i obojętność, jakieś zuży
wanie siebie na mnóstwo czynności i 
uczuć, nie wzbogacających wcale na
szej duszy, a przytem jakaś pobieżność, 
pośpiech w załatwianiu spraw swoich 
i cudzych— słowem brak głębszego prze
konania do ludzi i wiary w nich, oraz 
pełne zastrzeżeń zwracanie się ku nim, 
wszystko to charakteryzuje współcze
śnie stosunki pomiędzyludzkie.

Zwłaszcza sfery literackie wyróżniają 
się tem wszystkiem. Gdzieindziej nie 
zginęły jeszcze tradycye bliższych, ser
deczniejszych stosunków pomiędzy lu
dźmi, oddanymi pracy umysłowej, na
uce, twórczości artystycznej. U nas 
są one w zanitu, albo ściągają się do 
bardzo urzędowej, fachowo-formalisty- 
cznej wymiany usług. Wiążą się lu
dzie w bardzo nietrwałe związki, zbli
żają się ku sobie na jeden bądź dwa 
dni, albo w celu popierania się życio
wego, na zasadzie do ut des, albo w 
celu wspólnego używania. Wypadki 
istotnego przywiązania pomiędzy ludźmi, 
którzy mają wspólne ukochania i jedna
ki rodzaj pracy dla nich, należą wśród 
nas do wyjątków. Wymiana myśli po
między nami także bardzo słaba, za
chęty wzajemnej do pracy również nie 
wiele, jakbyśmy ani interesów wspól
nych nie uznawali, ani umieli widzieć 
czegoś innego poza interesem własnym, 
natychmiastowym.

JakbyśHJ także zatracali powoli mło
dość serc naszych, ich dobroć i ciepło, 
wreszcie jakbyśmy wprost zmieniali o- 
byczaj nasz, wyzbywali się, wśród roz- 
wielmożniającej się wogóle w stosun
kach ludzkich gruboskórności i cham
stwa, dżentelmeneryi i uprzejmości.

Mógłbym powołać się w tej mierze 
na własne doświadczenia i wspomnie-

wią, że kamieniami rzucali katolicy; 
katolicy twierdzą, że to była prowoka- 
cya. Prystaw rozkazał dać salwę do 
tłumu. Zabita jedna kobieta—Janku- 
clca—na miejscu, kilka osób (7—8) od
niosło ciężkie rany.

P L I V E R I Ć.

W  ch w il i  na js i ln ie jszego  n ap ięc ia  walki wę- 
g ie r s k o -ch o r w a ck ię j  zmarł w  Z agrzeb iu  (4  lipca 
r. b.) znakom ity historyk i tw órca  teory i  o pań
stw ie  k roa ck iem  pro fesor  dr  J ó z e f  P l iv e n ó .

I z k ated ry  u n iw ersy teck ie j  i z l icznych  b ro 
szurek  przedstaw ił  on barw nie  dz ie jo  k roack ie  
i w y ch o w a ł  ca łe  p o k o le n ia  w duchu walk i  o zu 
pełną  n ie p o d le g łość  K r o a c y i .

W  o b e c n y m  zatargu w ęg iersko  - chorw ack im  
ob ie  s t ron y  cytu ją  stale  ustępy  z traktatów P li-  
Ycrića, był on b ow iem  j e d y n y m  p raw ie  u czonym , 
k tóry  w d z ie ła ch  sw y ch  objął c a łość  p raw n o -  
pań stw ow ych  żą d a ń  kroack ich .

Przez  dług ie  Jata P l iv o r i ć  był posłom , a osta- 
tniemi czasy, będąc c ią g le  p raw ie  c ie r p ią c y m ,  
stale  p rzebyw ał na kuraey i  w Purlorń .

Ze sfer urzędowych.

Sprzedaż włościanom gruntów skarbo
wych. Główny zarząd urządzenia rol
nego i rolnictwa celem dania możności 
komisyom rolnym rozpoczęcia niezwło
cznie podziału i rozprzedaży gruntów 
skarbowych pomiędzy najbardziej po
trzebujących włościan, rozesłał okólnik, 
w którym poleca naczelnikom zarządów 
rolnictwa i dóbr państwowych i zarzą
dzającym dobrami państwowemi nie
zwłocznie zakomunikować komisyom 
(o ile to dotychczas nie zostało speł
nione) wszystkie potrzebne wiadomości, 
w tej licznie plany i inne materyały, 
będące w ich rozporządzeniu, dotyczą
ce znajdujących się w każdym powie
cie gruntów skarbowych, z wykaza
niem tych działów, które należy pozo
stawić w rozporządzeniu skarbu, jako 
potrzebnych dla celów ogólnopaństwo- 
wych i społecznych. Jednocześnie 
główny zarząd polecił, aby na niektó
rych urzędników wydziału (dozorców 
ziem skarbowych, geometrów, leśniczych 
itp.) włożono obowiązek spełniania po
leceń komisyi, dotyczących opracowa
nia i wypełnienia projektów rozprze
daży ziem skarbowych. W szczególe 
tym urzędnikom zarządów, którzy zo
stali wyznaczeni, jako przedstawiciele 
od zarządu w danych komisyach po
wiatowych, zaproponowano zwracać 
szczególną uwagę na prawidłową ocenę 
sprzedawanych przez komisye gruntów 
skarbowych i przyjmować bezpośredni 
udział przy określaniu cen, bacząc na 
to, o ile projektowana cena odpowiada 
rzeczywistemu dochodowi ze sprzeda
wanych gruntów i odpowiada cenom 
sprzedażnym gruntów, nabywanych 
w danym powiecie za pośrednictwem 
banku włościańskiego.

Opodatkowanie kapitałów, wypożycza
nych przez osoby prywatne pod zastaw 
nieruchomości. Ministerstwo finansów 
przedstawiło do zatwierdzenia radzie 
ministrów główne zasady projektu 
prawnego o opodatkowaniu kapitałów, 
wypożyczanych przez osoby prywatne 
pod zastaw nieruchomości. Zgodnie 
z projektem za objekt opodatkowania 
jest przyjęty kapitał, ulokowany na 
nieruchomości, i podatek oblicza się 
według sumy kapitału. Wychodząc z 
założenia, że średni procent z „zakła- 
dnej“ wynos? 10°', projekt określa 
normę proponowanego opodatkowania, 
celem ujednostajnienia go z podat
kiem od innych rodzajów kapitałów 
pieniężnych, w ilości 0,5®J rocznie od 
sumy kapitału. Podatek będzie pobie
rany corocznie w ciągu całego cza
su, na który kapitał został wypożyczo
ny, w dwóch ratach, przy końcu każ
dego półrocza; niecałkowite półrocze 
będzie przyjmowane za całkowite. Opła
cać podatek będzie kredytor, z które-

nia, wolę jednak przytoczyć fakt opo
wiedziany mi ostatnio przez jednego z 
kolegów. Jeden z krytyków naszych 
bardzo serdecznie zajmował się twór
czością pewnego młodego autora, obda
rzonego istotnym talentem. „Talent" 
ów przysyła kiedyś swemu bezintere
sownemu rzecznikowi parę swoich u- 
tworów z prośbą c umieszczenie ich tu 
lub tam. Krytyk przejmuje się tą spia- 
wą, nie przewidując jednakże rychłego 
wydrukowania przysłanych utworów, 
pisze do ich autora koleżeński list z 
prośbą o cierpliwość, jako, że podów
czas była pora upalna, denerwująca 
wogóle wszelkich ludzi, cóż dopiero 
poetów. Na to „talent", widocznie po
drażniony, odpowiada mniej więcej tak; 
„ależ, łaskawy panie, ubawił mnie pan 
tą swoją prośbą o szczyptę cierpliwo
ści, ja tam -waszych pism nie czytam, 
nie wiem więc, kiedy w nich moje rze
czy są drukowane i t. p.“ . Prawda, 
jaka miła odpowiedź, jak zachęcająca 
do stosunków literackich, ile wdzięku 
wnosząca w nie? Już pomijam to wszy
stko, co się ujawnia, bez pośrednictwa 
listów, w stosunkach naszych, w czem 
gorsze mogą być nawet rzeczy, niż brak 
serdeczności, żywego zainteresowania 
się życiem wspólnem i pracą, a choćby 
zwyczajnej poprawności.

A wzorów i przykładów prawdziwie 
budujących, takich, które rzucają uro
cze światło na życie nasze, pełne za
wodów, udręczeń i niepokojów, obfitu
jące w gorycz i zniechęcenie, przykła
dów, stwierdzających wartość i blask 
naszych usiłowań, dostarczyć mogą lu
dzie blizcy nam duchem, myślą i pra
cą, swoi i obcy.

Oto przerzucam wspomnianą wyżej 
korespondencyę H. Tainea i co chwila, 
na każdej stronicy, znajduję coś takie
go, co może każdego szczerym podzi
wem i głęboką czcią przejąć dla tego 
surowego i wysoce szlachetnego myśli
ciela, który w Kopaniu wytrwałem 
„swojej brózdy, albo swego rowu"—jak 
się wyrażał—upatrywał najniczawodniej- 
szą treść życia.

go nie wpłacony przez 15 dni Doda
tek będzie ściągany wraz z karą. Nadzór 
za płaceniem podatku poleca się izbom 
skarbowym w tych miejscowościach, 
w których zamieszkuje pożyczkodawca. 
Starsi notaryusze obowiązani komuni
kować izbom o wszystkich zaciągnię
tych tego rodzaju pożyczkach. Znisz
czenie aktu zastawnego może nastąpić 
tylko po zaświadczeniu przez instytu- 
cye hypoteczne, iż podatek, należny
skarbowi, został uiszczony całkowicie. 
Na wypadek, jeżeli wypożyczony ka
pitał przepadnie—podatek umarza się 
w rachunkach izby skarbowej po
przedstawieniu odpowiednich dowo
dów. Według obliczeń ministerstwa 
finansów, ogólna suma pożyczek 
zabezpieczonych nieruchomości, wy
nosi w całem państwie około 
800,000,000 rb., podatek więc (licząc 
O.5®) wyniesie około 4,000,000 rb. ro
cznie.

Stan urodzajów. Na podstawie otrzy
manych przez ministerstwo spraw we
wnętrznych doniesień gubernatorów, 
stan urodzajów 1 lipca w 31 guberniach 
Rosy i europejskiej uznany l-go czerwca 
za niezadawalniający przedstawia się 
tak :

Z liczby 14 gubernii, w których u- 
znano poprzednio urodzaje za niezu
pełnie zad uwalniające, obecnie nie wzbu
dzają obaw gub. wileńska, kurska. pe
tersburska, tulska i jarosławska. Z in
nych 9 gubernii znacznie polepszyły 
się urodzaje w gub. podolskiej, wołyń
skiej i poltawsiciej; pogorszyły się w 
gub. babińskiej, wiackiej i czarnomor
skiej. Niezadawalający, jak poprzed
nio stan urodzajów, pozostał w gubernii 
kostromskiej i charkowskiej i obwodzie 
kubańskim.

Z liczby 17 gubernii, przedstawiają
cych poważne niebezpieczeństwo nieu
rodzaju, w obecnej chwili nie wzbu
dzają obaw gubernie- włodzimierska, 
nowogrodzka, i estlandzka. Polepszył 
się star w gub.: woiogodzkiej, kału- 
skicj, kijowskiej, mińskiej, mohylow- 
skiej, orłowskiej, twerskiej i czerni- 
howskiej; w gub.: besarabskiej, witeb
skiej, pskowskiej, stawropolskiej i 
ckersońskiej polepszyły się urodzaje 
tylko w niektórych powiatach.

Z prasy rosyjskiej.

W 1894 r. w Petersburgu, wyszło 
dzieło zbiorowe p. t. „Charitas". W 
zbiorku tym między innymi p. Wła
dysław Żukowski pomieścił opowiada
nie, zatytułowane: „Na cmentarzu". 
Na widok licznych mogił polskich na 
cmentarzu w Petersburgu, ogarnął au
tora smutek, lecz pociesza się on tem, 
że ci, co daleko od ziemi ojczystej 
snem wiecznym zasnęli, umarli z in j- 
ślą o ojczyźnie i co mogli dla dobra 
jej robili.

Jakie z tego poczynić można wnio
ski? Oczywiście poczynić ich można 
dużo, ale z pewnością nie takie, jakie 
czyni „Kijewlanin".

<W  latach 90 -ych ,  w r. UKJOym i n a s tę p u ją 
cych ,  P o la c y  -  p isze  « K i je  w lani n» —  w zm ocn il i  
znacznie  sw e  s tanow isko  w P e te rsb u rg u  i w o 
gó le  w R o s y i ,  w y b u d ow al i  w ie le  k o ś c io łó w  w 
różn ych  u n is tach  K osy ) ,  a zagarnęli  m n óstw o  
posad  za ró w n o  w  centra lnym  zarządzie ,  ja k  i na 
prow incy i ,  w zm ocn i l i  się w pro fesurze  rosy jskie j ,  
ad w ok a tu rze  i pub licystyce ,  zagarnę li  w sw oje  
ręce  w ie le  naszych  kole i .  T o  w zm ocn ien ie  P o 
la k ó w  o d b y w a ło  s ię  w e d łu g  o k re ś lo n e g o  planu, 
z okreś lonym  ce le m  p rzy  w za jem n om  zgodttem 
p op a rc iu * .

Gzytelnik zapewne nie podejrz.ywał, 
że Polacy szukający w Rosyi clileba 
wzamian za swoją pracę, działają wszy
scy według jakiegoś planu. O tem do
wiadujemy się poraź pierwszy z „Kije- 
wlanina". Cóż to jest za plan.

«J e d n i  z P o la k ó w  otw arc ie  łą czy l i  się z r u 
chom r e w o lu cy jn ym , d ru d zy  dz iałali  p o j e z u i c k u ,  
stosow nie  d o  za le con e j  p rzez  M ic k ie w ic z a  
w c K o n r a d z ie  W a l le n r od z ie *  regu ły :  spozyskaj 
zaufanie sw ych  w ro gó w ,  ażeby  ich zg u b ić* .

Pomijając żywotność zdumiewającą 
umysłu, który ogarnia swobodnie sze
rokie dziedziny stosunków zawodowych 
i ogólnych, pomijając wnikliwość my
śli intensywnej i rzutkiej, domagającej 
się wciąż przeróbki tycti lub innych 
piateryałów, jakaż tu niesłychana wra
żliwość ducha dyskretnego, zrównowa
żonego i ruchliwego zarazem, na to 
wszystKO, co jest sprawą już nietylko 
tych lub innych stosunków myślowych, 
abstrakcyjnych, lecz sprawą żywą je 
dnostek ludzkich, treścią ich życia, wy
siłków, dążeń i ideałów.

A jaki duch dobroci naturalnej i mą
drej człowieka prawdziwie uspołecznio
nego, jaka życzliwość, wyrozumiałość 
i lojalność względem innych, wzglę
dem ludzi z jednego poła pracy, czę
stokroć odmiennych usposobień, idei 
przeciwnej, wieje z tych kart prostych, 
z tych listów na których nie znać 
przymusu, pisanych przez człowieka 
przeciążonego pracą, oddanego jej sta
le, bez względu na stan sił własnych, 
zdrowia, usposobień ducha.

Uderza tu, między innemi, dar wiel
bienia pracy innych, radość z doda
tnich wysiłków czyjegoś trudu, sprzy
janie mu i bezobłudne, niezdawkowe 
interesowanie się nim.

Starszym od siebie, wyższym — w 
jegu pujęciu — pracą i zasługą, mi
strzom swoim, jak np. Yacherot, Ha- 
vet i t. p., świadczy Taine w listach 
swoich prawdziwie synowskie przywią
zanie i tak zawsze do nich przemawia, 
jakby ci wciąż b /h  jego przewodnika
mi w pracy umysłowej, zapominając 
zupełnie o tem, że ich na tem polu 
wyprzedził i zaćmił swym talentem. 
Delikatna i wdzięczna dusza wymownie 
w tem się zaznacza.

Równych sobie, Renana np. Gastona 
Paris i wielu innych, traktuje z pou
fałą serdecznością, w sposób świadczą
cy o zawsze stałych, krzepkich i ży
wych uczuciach przyjaźni dla tych, ku 
którym zbliżyło go serce i rodzaj 
pracy.

Dla ludzi młodszych, zarówno dla 
tych, których myśl podzielał, jak i dla

N r 15-')

Tak właśnie miała według zdania 
tegoż pisma postępować ta część Fo- 
laków, j

«k tó ra  o d  r. 1894 dużo  m ów iła  o po jed naniu ,
0 zapom nien iu  przeszłośc i  i po lsk ie j  lo ja lnośc i ,  
je d n o c z e ś n ie  zaś ta jem n ie  p rzy go to w y w a ła  w r z e 
nie  w  K o sy i ,  p o d k o p y w a ła  p o d s ta w y  państw a
1 p r zy g o to w y w a ła  sio d o  w a lk i ) .

Wobec tak piekielnych zamiarów, 
dobitnie stwierdzonych owem opowia
daniem p. Żukowskiego, cóż innego 
pozostaje, jak nie ograniczyć raz je 
szcze Polaków- w ich prawach polity
cznych?

Oczywiście, do tego tyle razy powta
rzanego, a zawsze jednakowo miłego 
sercu wniosku, dochodzi się i na ten 
raz.

«C zy  nie na leża łob y  zw r ó c i ć  u w a gę  i na P o 
la k ów  pozosta jących  na służbie  r zą d ow e j ,  w śród  
których  n ic  mało* je s t  zw o le n n ik ó w  tak u kocha - ■, 
nej przez  p. Ż u k o w s k ie g o  teoryi i zm n ie jszyć  • 
i lość  u rz ę d n ik ó w -P o la k ó w ,  u su w a ją c  z ich l iczby  ^  
najbardziej  s zk o d l iw y ch ?

Co za skromność wyruszająca! Tyl
ko „zmniejszyć" i usunąć tylko „naj
bardziej szkodliwych!". Czyż nie le
piej byłoby załatwić się z tem wTszy- 
stkiem radykalniej? Jeśli nie można 
już dosięgnąć owych nleprawomyśl- 
nych nieboszczyków, których ujawnił 
p. Żukowski, to przecież z żywymi 
zawsze dać sobie radę można, a przytem 
i interesy prawdziwie rosyjskie godnie 
poprzeć. Wszak już nie po raz pierwszy 
na łamach pism prawdziwie rosyjskich 
czytaliśmy zapewnienia, że cala biu- 
rokracya petersburska „zgniła" i „zży- 
działa", cóż więc prostszego, jak za
stąpić wszystkich urzędników obecnych 
przez członków „Związku narodu ro
syjskiego". Byłoby to i radykalnie, 
no i niezmordowane dobre chęc* zna
lazłyby skromne wynagrodzenie, o któ
re, się tak dawno i tak stale dobijają.

Z życia rosyjskiego.

—  Finlandzki gen.-gub. Gerard wyto
czył za pośrednictwem Korabczewskie- 
go proces o oszczerstwo przeciwko 
„Nowr. Wr,“ , przekręcającego fakty w 
ciągu U /2 r. .

—  Inż. Święcicki wystąpił z o- 
skarżeniem o oszczerstwo przeciwko 
Dubrowinowi, który wydrukował w 
„llussk. Znam." artykuł o tem, że Po- i 
lacy organizują powstanie zbrojne i 
spiskują przeciw Monarsze. JaKO na } 
organ przestępnego stowarzyszenia 
wskazywał Dubrowin na rz.-kat. Tow. 
Dobroczynności w Petersburgu, . któ
rego czynnym członkiem jest p. Świę
cicki.

—  „Rossija" przeciw klubowi narodo
wemu. „Rossija“ , z powodu ostatniego 
posiedzenia klubu narodowego w War
szawie, na którem b. posłowie Dmow
ski i Nowodworski zdawali relacye ze 
swych czynności poselskich, pisze: 
„Każdy rozumie, że za wybryki poli- 
tykomanów nie można czynić odpowie
dzialnymi wszystkich Polaków. Jasnem 
jest jednak, że rząd nie może i nie po
winien tolerować nadal istnieuia ta
kich polskich orgamzacyi, gdzie, jak 
np. w klubie narodowym, nietylko da
ją się słyszeć nawoływania do sta
nowczej walki z państwowością rosyj
ską, lecz i gdzie tak butnie obrażają 
naród rosyjski14 (?)

—  Kaufman a nowa polityka uniwer
sytecka. Alinister oświaty Kaufman— 
jak donosi „Riecz“ wypowiadał się 
przeciwko nowemu kursowi polityki 
względem, wyższych zakładów nauko
wych. Minister projektował zwołać W ■ 
końcu lipca naradę rektorów, lecz sfe- • 
ry nie zgodził? się na to. Tam zapa
nowały inne prądy.

tych, których nie zupełnie rozumiał 1 
i odczuwał, znajduje słowa albo uzna- A 
nia i zachęty albo krytyki życzliwej I  
i pełnej delikatności, jakby się uspra- f  
wiedliwiał, że musi się komuś przeciw- I  
stawić.

Nigdzie, w niczem najmniejszej wy
niosłości, czegoś coby mogło urazić 
czyjąś miłość własną, albo kogoś onie
śmielić. Ani cienia zawiści przytem 
względem tych, którzy w sławę i za- j 
szczyty urośli wcześniej od niego, po i 
trudach mniejszych i zasługą mniej 
świetną. Ani szczypty żalu do tych, 
którzy kwestyonuią słuszność jego teo- ,| 
ryi i poglądów, którzy pragną lepiej 1 
robić od niego, prawdę — zupełniej 
wyrazić. On im życzy wciąż powo
dzenia, cieszy się z objawów ich m yśli ,  
z wydajności ich pracy. Młodzi, szczę
śliwi, tacy lub inni współzawodnicy, 
nie psują mu obrazu życia, nie odbie
rają jego smaku: on raduje się wido- j 
kiem jego rozmaitości i płodności, J 
wielbi jegoróżnolitą wspaniałość, a  trze- f  
ba mieć to na względzie, że to wszy
stko wychodzi od myśliciela, który I  
człowiekiem wogóle, jego instynktann w 
i charakterem, cywilizacyą i dążenia- % 
mi, niezbyt się zachwycał i nieraz w 
sposób clerpko-pesymistyczny odsłaniał 
jegc przewrotność i marność ideałów.

Wielka, karna i pogodna dusza czło
wieka dobrego, sprzyjającego życiu, go
towego zawsze dać coś z siebie, z swego 
umysłu, doświadczenia, serca, ludziom 
i ich sprawom, głęboka i wspaniała, i 
bez przesady i ostentacyi, dusza my
śliciela, który mówił, że zna kres my
śli własnej, ale nie widzi kresu myśli 
ludzkiej, przemawia do nas, z tych 
wyjątkowo ciekawych i bogatych w 
idee, listów jego do swoich współcze 
snych, przemawia złotemi słowami: —- 
miłości, wspólnego interesu ludzi czym 
intelektualnego, pojednania i pracy nie- J 
ustannej w imię prawdy i jej tryumfu 
wśród śmiertelnych.

Wł. Jabłonowski.
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G ł o s  wo l ny .
R u b ry k a  la, o tw arta  d la  wszy

stkich, pow ażn ie  chcących  się 
w y p o w ie d z ie ć  o  spraw ach, ogó ł  
nasz obch odzących ,  jest, wolną 
areną  d la  głoszenia  i ś c ie ra 
n ia  się różnych p o g lą d ów  i o- 
p iuii .  liedakcya.

Czy możemy u siebie spodziewać się 
głodu.

Przez cały prawie zeszły rok i w po
czątkach bieżącego, tak wiele gadano
0 głodzie w Rosyi. że chyba wszy
stkim dokuczyło słuchać o tern. Po
dziwiano tylko, że tak dużo o tem się 
mówi, a tak mało robi. O sprawie 
Kurki, Lidwala i innych już prawie 
zapomnieli, jak również o tem, że gło
domorzy chociaż dostawali grubą po
moc (wprawdzie nie koniecznie we 
właściwym czasie) więcej przepijali, 
jak wynosiły dawane im zasiłki. Wszy
stko to przeszło i okazało się, iż nie 
tak straszny dyabeł. jak jego malują.

Dotychczas, z pewnego rodzaju du
mą. chwaliliśmy się, że u nas głodu 
nie było i nie będzie. — Co, głód u 
nas?! Nie, to niemożebne; zanadto do
brze gospodarujemy, abyśmy mogli 
taką klęskę, jak głód, u siebie dopu
ścić. 1 w tem była część prawdy. 
Posucha jest to klęska, z którą gospo
darzowi borykać się trudno. I ta na
wet, dotychczas, nie wywoływała u 
nas głodu. Zbytek zaś wilgoci, chyba 
nigdy nam bardzo nie szkodził (za wy
jątkiem poleskich miejscowości) a w 
każdym razie mniej od posuchy.

Raptem, ni z tego, ni z owego, jak 
chłop powiada, s  dobroho dywa, za
częto mówić o głodzie u nas. Lamię 
sobie głowę, skąd powstać mogła taka 
bajka i nie znajduję na to żadnej od
powiedzi.

Ze swego obowiązku, jestem ciągle 
w drodze po naszym kraju. Muszę się 
przypatrywać do urodzajów nie tylko 
w majątku do którego przyjeżdżam, 
ale i w okolicy. Przez maj, czerwiec
1 początek lipca, t. j. w czasie w któ
rym już można sądzić o urodzaju, nie 
urodzaju nigdzie nie widziałem, a by
łem w wielu miejscowościach Ukrainy, 
Podola, Wołynia i Polesia. Prawda, 
że w wielu miejscowościach znaczną 
część oziminy przyorano i to przewa
żnie w dobrych gospodarstwach. Kto 
ziemię dobrze obrobił i w porę zasiał, 
miał bujniejsze wschody oziminy, a 
ponieważ znaczne śniegi wypadły na
nie zmarzniętą ziemię, nic więc dzi
wnego, że tnyne wschody prędzej ule
gły zniszczeniu jak mniej bujne. Tem 
się tłómaczy, że żyta chłopskie, w wie
lu miejscowościach, są lepsze od dwor
skich.

Że nie będziemy zmuszeni, po za
granicami naszego kraju szukać zboża 
na posiew—nie ulega Wątpliwości, być 
zaś może, że zabraknie cokolwiek żyta 
i to nie wszędzie, im przeżywienie się 
do nowego urodzaju.

Więc przyznaję sam, że z oziminą 
jest źle, bo nie będzie jej na sprze
daż, tem nie mniej do głodu u nas 
jest jeszcze daleko. Jare posiewy są
u nas wszędzie bardzo ładne, jak ró
wnież okopowe. A jak jest poddosta- 
tlciem kaszy hreczanej, jaglanej i kar- 
tofii, nie licząc innych dodatków', to
chyba trudno to nazwać głodem.

Skąd więc powstać mogła u nas le
genda o głodzie? A że powstała, naj
lepszym tego dowodem może być
choćby nr lóu „Dziennnika", który 
nic bardzo wrażliwy na pierwsze le
psze 'wiadomości, a jednak i ten umie
ścił u siebie wstępny artykuł „Głód“ .

Nie mogąc tego ani się domyśleć, 
ani zbadać, powtórzę te gawędy, jakie 
słyszałem ud naszych ziemian.

Pierwszy zapytany w tej kwestyi 
powiedział:

— Panie. Chyba ściągną do nas z 
\U mil. Prusaków, albo Austryaków 
i to na dłuższy czas, aby u nas 
głód mógł powstać. Ale ktoby u nas 
z przyjemnością powitał głód, to so- 
cyaliści, którzy przytrzymują się ma
ksymy: im gorzej, tem lepiej

— Że partye wywrotowe chcą tego— 
wierzę, ale cóż pan powie o swojem 
Towarzystwie rolniczem, które podjęło 
te kwestyę?

— Co do naszego Towarzystwa, to 
chociaż mam dla niego wiele uznania 
za jego wszechstronną działalność, mu
szę jednak przyznać, że niektórzy z 
jego członków są w gorącej wodzie 
kąpani i to daje im asumpt do deba- 
tów w kwestyach nawet bardzo a bar
dzo problematycznych, jak np. kwestya 
głodu. Towarzystwo jednak nie po
dzieliło nagłości roztrząsania tej kwe
styi i odłożyło sprawę ad cahndas 
graecas. Więc także nie przypuszcza 
u nas głodu.

Drugi mi powiedział:
— Głodu u nas nie będzie, lecz 

chciałbym, aby rząd uwierzył, że jest 
głód, bo wtenczas tylko, dla dania za
robku miejscowej ludności, być może, 
przystąpi do uporządkowania naszych 
aróg, które zawsze były u nas nie tę
gie, a po deszczach zeszłego i bieżące
go roku, stały się zupełnie nic do 
jsrzebycia. Ileż to jeszcze jest u nas 
powiatowych miast, nie mówiąc o mia
steczkach, a osobliwie stacyi kolejo
wych, do których dostać się trudno.

Oj, co do dróg, ten ma racyę, czuję 
ja to dobrze na swojej skórze, po ka
żdej wycieczce.

Inny zapytany, nawet mię ubawił 
swoją odpowiedzią.

—  Licho go wie, panie dobrodzieju, 
skąd u nas wymyślili głud! Chwała 
Bogu, urodzaj mam wcale nie zły (do 
dobrego, zawodowy gospodarz nigdy się 
nie przyzna. Przyp. auty. Prawda ozimi
na trochę chybiła, a u chłopów wcale 
niezła, co zaś do jarzyny, to lakierni 
„karaj Boże po wik wika“ . Ale wie 
pan co? Chcę skorzystać z tej gada
niny. W  obecnym roku nie mam prawa 
rąbać lasu, a pieniędzy potrzebuję. 
Otóż Moszko poddał mi świetną myśl: 
„niech WPan uda się z prośbą do le
śnego Kom. z tem, że ponieważ w 
pańskiej okolicy kompletny głód i 
wskutek głodu, za spokój miejscowe

go ludu ręczyć nie można, więc pan, 
chcąc przyjść z pomocą miejscowej lud
ności, chce sprzedać, choć z bólem 
serca, kawał lasu, aby w ten sposób 
dać zarobić głodnym chłopom. Zoba
czy WPan, że komitet się zgodzi, a ja 
u WPana zaraz las kupię. Dam na
wet Panu rachunek, z którego komi
tet się przekona, że kupiec, z tego in
teresu nic nie będzie miał, a wszy
stkie zarobki zabiorą chłopi11.

— Co? sprytny M oszko ! Ma, bestya, 
kepełe. Spróbuję jego rady, jak Boga 
mego kocham, spróbuję i jestem pe
wny, że pozwolą, Bo, widzi pan, w 
tym komitecie prezyduje sani guber
nator. Zaraz że o głodzie doniesie 
ministrowi. Zaczną się zapomogi, skład
ki, dostawy zboża, publiczne roboty 
i t. d, i t. d„ a to wszystko dobry in
teres.

Jeszcze inny powiedział mi:
— Głodu, naturalnie, niema, ale na 

wersyi tej już zarobiłem paręset rb., 
bo jak przyszli do mnie chłopi, uma
wiać się ze mną o snop i widząc ich 
buńczuczne miny, zrozumiałem, że żą
dania ich będą wygórowane i nieino- 
żebne do przyjęcia. Z gazetą więc w 
ręku powiedziałem im o głodzie, któ
rego u nas możemy się spodziewać. 
Tak to podziałało na chłopów, że zgo
dzili się na warunki, jakie u nas istnia
ły do ś. p. pierwszej Dumy.

Wielu zaś było takich, którzy odpo
wiedzieli mi, że również w głód nie 
wierzą, ale gdyby były choć pozory 
głodu, to potrzeba będzie szczerze, z 
zaparciem się siebie, dopomódz chło
pom. I wielu tak zrobi, jeśli nie z 
pobudek serca, to dla przekonania 
chłopa, że dwór nie jest niechętny dla 
chaty i w razie prawdziwej biedy, nie 
urojonej, z chęcią dopomoże, o ile mu 
jego możność pozwoli.

Słowem, każdy zapatruje się na sku
tki głodu, gdyby takowy był, po swo
jemu, ale w możność głodu nikt nie 
wierzy.

Jeszcze raz powtarzam: jak z wła
snych obserwacyi, tak i z rozmów z 
obywatelami naszego kraju, przycho
dzę do głębokiego przekonania, że gło
du u nas nie będzie; że niema potrze
by jakiemiś urojeniami mitrężyć nasze 
ziemiaństwo, które i bez tego ma za- 
dużo kłopotu, jak na swe przeciętne 
siły, do dźwigania. Niech choć pod 
tym względem ma spokój.

Rad jestem, że (aką uspokajającą 
wiadomością, z szerszym ogółem po
dzielić się mogę. E. R.

Wybory do Dumy państwowej.
— Na Kaukazie stronnictwa polityczne 

nie wyjaśniły jeszcze sobie, jakie sta
nowisk ) mają zająć wobec 3-ej Dumy. 
Niedługo ma się odbyć konfereneya 
gruzińskich socyalistów-iederalistów i 
ormiańskich dasznakcakanów. Ostate
czna decyzja jednak w tej sprawie za
padnie dopiero po porozumieniu z s.-r., 
z którymi te partye są bardzo zbliżone. 
W wielu miejscowościach Kaukazu 
skrajne narodowre organizacye mają 
nadzieję przeprowadzić swoich kandy
datów.

—  Apatya wyborcza. Donoszą z Tara- 
szczy, że do miejscowego zarządu miej
skiego nie wpłynęła jeszcze ani jedna 
deklaracya od lokatorów, nie płacą
cych podatku mieszkaniowego.

—  Układanie listy wyborczej. W cią
gu dnia wczorajszego do biura staty
stycznego złożono *26 deklaracyi od lo
katorów, nieopłacających podatku mie
szkaniowego i 5 deklaracye od emery
tów. Ogółem deklaracyi od prawybor- 
ców tej kuryi 289. W celu ułatwienia 
prawyborcom otrzymywania blankie
tów deklaracyi, zarząd miejski rozesłał 
po 50— 100 blankietów do cyrkułów 
policyjnych. Ogólny rozchód blankie
tów", w porównaniu ze złożonymi do
tychczas w zarządzie jest bardzo zna
czny, bo około 4000 egzemplarzy.

—  Sprawdzanie listy wyborców. Jak 
to już podawaliśmy, izba skarbowa 
bardzo niedbale sporzłjdza wykazy 
osób, płacących podatek państwowy. 
Nazwiska niektórych przekręca, nie 
załącza imion i imion ojców różnych 
osób. Niedokładności te wystarczają, 
aby dana osoba nie została zapisana 
do listy wyborczej. W  czasie pier
wszych dwóch kampanii wyborczych 
wiele osób nie złożyło zawczasu skar
gi w gubernialnej komisyi do spraw 
wyborczych i zostało usuniętych od 
wyborów. Aby zapobiedz temu, zarząd 
miejski postanowił polecić „uriadni- 
kom“ miejskim w razie jakiej wątpli
wości zbierać informacye o takich oso
bach na miejscu, poczem zostaną one 
zapisane do listy bez żadnych starań 
z ich strony.

— Nie warta gra świecy. Związek 
narodu rosyjskiego zapotrzebował od 
zarządu miejskiego około louo blan
kietów deklaracyi wyborczych; kiedy 
biuro statystyczne zażądało zwrotu ko
sztów blankietów w kwocie o rubli, 
Związek zaproponował zarządowi ode
brać z powrotem wyaane blankiety, 
dodając, że nie spodziewał się ze stro
ny zarządu miejskiego takiej intereso
wności, ■wówczas, kiedy Związek pra
gnął sumiennie spełnić wolę Cesarza.

K R O N I K A .

—  Posiedzenie rady miejskiej. Przed
ostatnie dwa posiedzenia były specyal- 
nie poświęcone sprawom kanalizacyj
nym. Przewodniczący komisyi p. Kich 
odczytał ofertę inż. Pieczkowskiego 
utworzenia drugiego T-wa kanalizacyj
nego, z tem, że poniesie ono koszta 
wykupienia obecnej kanalizacyi i na
stępnie rozszerzy ją. Wzamian pan P. 
żąda 50-letniego terminu umowy, i o- 
płaty 10 kop. za 100 wiader. Opłata 
stopniowo może być zmniejszona. Pro- 
pozycya ta wywołała dyskusyę, która 
zajęła dwa dni. Część radnych prze
mawiała za tem, aby miasto wzięło na 
siebie urządzenie kanalizacyi, inni po
pierali myśl wydzierżawienia jej przed
siębiorcy. Ostatecznie została przyjęta

następująca uchwała większością 43 
głosów—przeciw 4: „Uznając zasadni
czo możliwość rozszerzenia kanalizacyi 
miejskiej drogą wydzierżawienia jej 
przedsiębiorstwu, na pewnych warun
kach, dogodnych dla miasta w porów
naniu z wykonaniem tego zadania 
przez miasto, własnymi środkami, ra
da zezwala na składanie cucrt, odpo
wiadających wskazanym warunkom i 
zagwarantowanym kapitałem w kw.
25,000 rb“ . Termin dla składania ofert 
został oznaczony do 15 sierpnia.

Oprócz tego postanowiono: 1) polecić 
prezydentowi miasta rozpocząć pertra- 
ktacye z kapitalistami w celu wyja
śnienia do dnia 15 sierpnia warunków 
realizacyi potrzebnej na rozszerzenie 
kanalizacyi pożyczki; 2) polecić komi- 
syom, prawnej i gruntowej, przygoto
wać odpowiedź przed tym terminem 
co do nabycia przez zarząd miejski 
prawa przeprowadzać kanalizacyę w 
posiadłościach z odwrotną pochyłością; 
3) polecić komisyi kanalizacyjnej ze
brać szczegółowe dane potrzebne do 
opracowania projektu rozszerzenia ka
nalizacyi; 4) polecić tejże komisyi 
wspólnie z komisją finansową opraco
wać referat o sposobach urzeczywist
nienia projektu rozszerzenia kanaliza
cyi i złożyć go dla rozpatrzenia radzie 
miejskiej dnia 21 sierpnia dla osta
tecznego rozstrzygnięcia tej kwestyi; 
5) polecić wydziałowi budowlanemu 
opracować szczegółowy projekt rozsze
rzenia kanalizacyi na wzór projektu 
specyalnej komisyi tecznicznej do dnia 
1 września. Na rozchody połączone 
z opracowaniem projektu wyasygno
wano 10,000 rb. Ostatnie posiedzenie 
rady nie przyszło do skutku, ponieważ 
zjawiło się zaledwie 10 radnych. Po 
dość długiem oczekiwaniu odczytano 
protokół, poczem sesya została zam
knięta. Nie rozpatrzone sprawy zo
stały odłożone/

—  W sprawie zatwierdzenia nowych 
stowarzyszeń. Kijowska komisya gu- 
bernialna do spraw o stowarzyszeniach 
otrzymała w ostatnich czasach 10 po
dań z prośbą o zatwierdzenie stowa
rzyszeń i ich statutów, a w tej liczbie 
od lekarzy: Kozłowskiego, Łonżyńskie- 
go i Sochackiego o zezwolenie na u- 
tworzenie w Kijowie towarzystwa pod 
mianem „Kijowskie polskie Towarzy
stwo lekarskie".

—  W sprawie budowy kolei Dworzec 
kolejowy — Padół, Zarząd kolei Połu
dniowo-Zachodnich zwrócił się do za
rządu miejskiego z prośbą o wypłace
nie 1000 rb. przeznaczonych przez radę 
miejską na opracowanie projektu połą
czenia odnogą kolei żelaznej dworca 
kolei z przystanią. ‘ Zarząd kole; wska
zuje, iż tylko w takim razie można bę
dzie przystąpić do opracowania szcze
gółowego projektu połączenia.

—  Wstrzyman'6 ruchu. Wczoraj o 
świcie przy wjeździe na rozjazd „Raj
gród" linii fastowskiej wykoleiła się 
lokomotywa i 7 naładowanych 4vago- 
nów pociągu towarowego. Po przyby
ciu wezwanego z Bobrynskiej pociągu 
posiłkowego, wprowadzono na szyny 
wykolejone wagony i wznowiono prze
rwany na kilka godzin ruch kolejowy.

—  Fotografowanie podróżnych. Miej
scowe instytucye kolejowe otrzymały 
zawiadomienie, że główny zarząd kole
jowy w celu ułatwienia żandarmeryi 
kolejowej poszukiwania podejrzanych 
osób, jadących w pociągach osobowych, 
ma projekt zaopatrzyć konduktorów 
w aparaty fotograficzne, dla dokony
wania zdjęć fotograficznych z osób po
dejrzanych.

— Środki przymusowe. Izba kontro
lująca zwróciła się do gubernatora ki
jowskiego z prośbą o zmuszenie kijow
skiego zarządu miejskiego do spełnie
nia uchwały rady miejskiej o wnie
sieniu do skarbu 803 rubli, należnych 
od urzędników zarządu miejskiego za 
przetrzymywanie podatków z nierucho
mości.

— Wyrok uniewinniający- Wczoraj 
kijowski sąd wojenno-okręgowy przy 
drzwiach zamkniętych rozpoznawał 
sprawę Łr Lebedinskiego i D. Dobro
wolskiego, oskarżonych o należenie do 
partyi socyal-rewolucyonistrtw i o zbroj
ny napad na majątek w pow. lubień
skim (art. 126 kodeksu karnego 279 
zbioru post. wojen.). Podsądnych sąd 
uniewinnił. Obronę wnosili pp. W . 
Kołaczewski i J. Leszcz.

—  Sprawa o zabójstwo radcy tajne
go Łazarienki. Sprawa zabójstwa Łaza- 
rienki w jego mieszkaniu przy ul. W. 
Włodzimierskiej, naznaczona została na 
19 września. Tegoż dnia będzie rozpa
trywana sprawa uczestnika tego za
bójstwa, aresztanta Czeczenia, który 
chciał zabić oskarżonego w pierwszej 
sprawie Sienkiewicza, który omal nie 
padł ofiarą zemsty za wydanie wszy
stkich sprawców zabójstwa Łazarienki.

- 0 posadę komisarza. Policya ki
jowska poczyniła starania u guberna
tora kijowskiego o mianowanie komi
sarzem starokijowskiego cyrkułu Jerze
go Bogdanowskiego, komisarza 3-go 
cyrkułu w Tyflisie. Były komisarz ki
jowski, a obecnie pomocnik „sprawni- 
ka“ powiatowego Kapota pragnie rów
nież zająć to stanowisko i czyni odpo
wiednie starania u gubernatora kijow
skiego.

— Osuwanie się ziemi. Mieszkańcy 
ul. Kozłoskiej zwrócili się do zarządu 
miejskiego z podaniem, w którem. 
wskazują na powtórne osuwanie się 
ziemi w tej miejscowości i proszą o 
urządzenie zabezpieczających od wię
kszej katastrofy drenażów.

— Zagadkowy wypadek. Zrana dnia 
10 lipca dwie osoby, które przybyły 
widocznie koleją, złożyły do przecho
wania bagaż ręczny na dworcu kijow
skim, składający się z tłómoka opako
wanego rohożą, oświadczyły, że przy
jadą po niego wieczorem. Ciężar tłó
moka wzbudził podejrzenie magazy
niera, który zwrócił się do żandarma 
kolejowego. Po otwarciu tłómoka zna
leziono w nim dwa aparaty telegrafi
czne systemu Morsego, wyrobu firmy 
„Siemens & Halske" i tornę z różnymi 
instrumentami telegraficznymi. Wieczo
rem niewiadome osobistości zjawiły się 
po swój tłómok, ale z rozmowy z ma
gazynierem domyśliły się, że są śle

dzone i zemknęły przed przybyciem 
żandarma.

O S O B I S T E .
— Przybył do Kijowa i zatrzymaj 

się w domu pod nr 8 przy ul. Piro
go wskiej prokurator sądu okręgowego 
w Niżnym Nowogrodzie W. ReinbeoL.

-■ S T U D E N T  Al L R  ZA T A .  J a k i *  trzy 
tygodnie temu p r z y ty ł  d o  K i j o w a  z M W ; w y  n ie 
w iadom y osobn ik  i zatrzym ał się w bo le lu  E u 
rop ejsk im . Tutaj  m i o d y - c z ło w ie k  zajął j ed en  z 
najlepszych p ok oi  i przedstaw ił  paszport, wydany 
na imię kr. M ik o ła ja  G o lcn is z cze w a -K u tu zo w a .  
K i lk a  dni HiraWaa p rzep ęd z i ł  skromnie  i sp ok o j 
n ie. nie wzbudza jąc  n iczy ich  podejrzeń , ale  w k ró 
tce zaczą ł  urządzać  hulanki i p ijatyki w lown- 
rzysiw ie  kobiet  i różnych  osobistości . W  ten spo
sób zw róc i ł  na s ieb ie  uw agę  po l icy i .  <.llrabi.r> 
tymczasem przed sta w iw szy  się ja k o  w łaśc ic ie l  
z iem ski i przed s ta w iw szy  "p lcn ip o te n cy ę  wydaną 
na im ię  agronom a K a p ita n o w a  przez  iir. G o len i-  
s zczew a -K u tu zow a , zaczą ł  na jm ow ać  oricyalistów, 
b io rąc  od nieb kau cyc .  Już  n ie  j e d e n  oficyaiista 
zaufał mu sw o je  ostatnie o szczędn ośc i ,  g d y  na 
gle p o l icya  z jaw iła  się i aresz tow ała  (hrabieJR)?. 
O kazało  śię, że r zekom y  hrabia j e s t  to student 
uniwersytetu m osk iew sk iego ,  J akób  G riner,  r o 
dem  z Tu ly , gdzie  teraz mieszka j e g o  rodzina, 
Pasport  t l irab iego )  był s fa łszow any, p rzy go to w a 
ny w id oczn ie  specya ln ie  w ce lu  oba łam u eania  
ła tw ow iern y ch ,  i l o ś ć  osób ograbionych  przez, a fe 
rzystę  dotydicza.s n iew iadom a. P o l i c y i  dotychczas  
w iadom o ty lko  o um ow ie , zaw arte j  pom iędzy  
rzekom ym  lirabią a G rzegorzem  N oga jem , które
go  najął j a k o  g łó w n e g o  płatnika w sw o ich  m a ją 
tkach, w ziąw szy  o d  m e g o  SCO rb. kaucyi .  Przy 
rew izyi  znalez iono  u n iego  dużo  b lankietów  dru 
k ow anych  i kontrakt  re jcn ta ln y  p om iędzy  lir. 
G o le n h z c z e w y m -K u iu z o w y m  a uczonym a gron o 
mem K apitano  ,vym.

-  W  S P R A W I E '  A R E S Z T O W A N I A  P O 
D E J R Z A N E G O  O S O B N I K A .  I w ięz ion ą  kilka 
dni temu na d w orcu  kijot . skini podejrzaną, o s o 
b istość  z 15 t.ys. rb. i r ew o lw e r e m  p o d a ją cą  się 
za W ik to r a  Sk il io t i ,  w y p ra w ion o  e tapem  dó T a -  
ganroga  gd z ie  on ja k o b y  ma krew n ych  i o tr zy 
mał spadek .

-  W Y P A D E K  Z S A M O C H O D E M . Ouegdaj 
w p od w órzu  dom u N r  22 na K reszczatiku ,  ś lu 
sarz warsztatu G o ld e r a  siadł na sa m och ód  pana  
P o w ia lo w s k ie g o .  R o zp ę d z iw szy  go  zanadto z 
miejsca  na jechał  na p u d e łk a  drew u ian e  p r zy g o 
tow ane przez stolarza B oroc l iow sk iegu .  P o s z k o 
d ow a n ą  rów nież  zosta ła  d w u le tn ia  c ó r k a  B o ro -  
cho w sk icgo .  Boroi howski w ytoczył  spraw ę o 45 
rb. ..a połam ano pudełka

-  Z N A C Z N A  K R A D Z I E Ż .  D n ia  10 lipca 
ua zbm gu ul. M a ry jsk o-B lagow ios iS zc i isk io j  i Be-  
ża kow skie j  n ie w ia d o m y  z ło czy ń ca  skradł w w a 
gon ie  tramwaju pug ilares  z kieszeni S ta n is ła w o 
wi D ryzow skiem u. W  p u g ilares ie  były  dw ie  
prem iów k i  I -e j  i I i -e j  p oży czk i ,  500 rb. go tó w k ą  
i d w a  w ek s le  na sumę 2,000 rb. w y d a n e  przez 
A. M arc inczyka .

—  P O Ż r fR .  D n ia  10 l ip ca  ok o ło  god/.. 3-ej 
w n ocy  wszczął s ię  pożar z n iew iadom e j  p rzy 
c zyn y  w o f icyn ie  sad yby  N r  43 przy ul. W ł o 
dz imierskie j  w mieszkaniu  M ich a ła  Durilina, 
rzeczyv i?tego radcy  >tanu. Straty w ynoszą  oko ło  
4 ,000 rb.

—  K P A D Z jlE Ż .  Z  mieszkania  K on stan tego  
Sawionki  w  domu p od  Nr. 23 przy ul. S k o b e -  
lew skie j.  przez w y łam an e  okno  sk radz iono  różne  
przedm ioty  wartości  230 rb.

—  R A B U N E K .  D n ia  10 l ipca  oko ło  godz. 
3 -e j  po południu  w polu pom ięd zy  poSesyami 
Z a rę b s k ie g o  i G inzburga  r a  Ł u k ia i iów ce ,  k ilku  
rabusiów n apadło  na p rze ch o d z ą ce go  m ieszczani- 
ua W i u c e n t e g o  B a ran o w sk ie go  i, zb iwszy go ,  za 
brali mu portm onetkę  z p ien iędzm i, surdut i ze 
garek. S tó jk o w y  cyrku łu  łu k ia n ow s k iego  a re 
sztował na  u l i cy  G ó rn o -J u rk ow s k ie j  w łośc ian ina  
J a n a  Z g ó rs k ie g o ,  na którego  p ad ło  pode jrzen ie
0 udział w rahunku. Zgórsk i  przyznał s ię do  
winy.

-  S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z I E Ż .  Stróż 
domu pod N r  39 p r z y  ul. W i e l k i e j - W a s i l k o w -  
sk ic j ,  ujął ouegdaj mieszczanina M . M o ś k o w icz a  
idącego  z koszem  n a pe łn ionym  naczyniami apte- 
karsk iemi skradzionemi ze  składu aptekarskiego  
T e lo s a  w tymże domu. W e z w a n y  p oszkodow any  
p. T e le s  ośw iadczy ł ,  iż ju ż  od  "kilku m ies ię cy  
jes t  o f iarą  systematycznej  kradzieży  tow arów
1 żo w c ią g u  tego czasu  skradzione mu rożne  
przedm ioty  w artości  ok o ło  500 rb. N a  zasadzie  
skargi p o s z k o d o w a n e g o  d ok on a n o  rew izy i  w 
mieszkaniu M o ś k o w icz a  i zn a lez iono  różne  p rzy 
rządy aptekarsk ie  wartości  o k o ło  30  rb.

Ostatnie wiadomości.
Bamcya studentów polskich. Trzech 

studentów polskich uniwersytetu w 
Królewcu otrzymało comilium abeundi 
(relegacya) z powodu agitacji narodo- 
wo-politycznej. Jeden z nich, z oba
wy przed aresztowaniem zbiegł. Dwaj 
inni postanowili zażądać rewizyi wyro 
ku akademickiego.

Zaburzenia na Korei. Walki policyi 
japońskiej z wojskami koreańskiemi nie- 
ustają ani na chwilę. Groza położenia 
wzrasta. Margrabia Ito oitarował wszy
stkim konsulatom opiekę wojskową, 
dla obrony przed rozwścieczonemi tłu
mami ludu. Konsul amerykański odmó
wił, inni przyjęli.

Katastrofa. W  Salem, w stanic Mi
chigan, zaszła straszna katastrofa ko
lejowa. Pociąg towarowy wpadł na 
pociąg osobowy przepełniony setkami 
osób, udających się na uroczystość do 
Filadelfii. Pociąg osobowy spadł z 
wysokiego nasypu i wagony zostały 
literalnie zdruzgotane. Dotąd znalezio
no 36 osób zabitych i przeszło 100 
rannych. Donoszą o obronnych sce
nach, jakie rozgrywały się po kata
strofie, gdy ranne kobiety, czołgając 
się, szukały pomiędzy szczątkami wa
gonów swoich dzieci.

Konfereneya w Haadze. Przyszło na 
ostatniem posiedzeniu konferencji do 
ostrych nieporozumień między przed
stawicielami Martensem i Nelidowem. 
Koła wtajemniczone utrzymują, że 
przykra scysya rozgrywa się na tle 
osobistem. Prawdopodobnie jeden z de
legatów rosyjskicn będzie odwołany.

Powódź na Śląsku. Z Wrocławia na
pływają wiadomości o po*vodzi na Ślą
sku. Poziom wody av Odrze jest obe
cnie wyższy niż nawet w pamiętnym 
r. 1903. Powódź czyni znaczne spu
stoszenia. Do Wrocławia przyjechał 
mipister skarbu Rheinbaben, który stąd 
wyjechał na parowcu „Natalia" celem 
obejrzenia okolic zalanych powodzią.

Lokata kapitałów francuskich w Ban
kach zagranicznych. Z powodu poda
tku od dochodów olbrzymia część ka
pitałów francuskich została ulokowa
na w Bankach zagranicznych. Mini
ster skarbu Caillaus otrzymał informa
cye, że tylko w szwajcarskich Bankach 
przez ostatnie 6 miesięcy zostało ulo
kowane 1,800 milionów franków pie
niędzy francuskich.

Wycieczka balonem. Prezes mini
strów Clemenceau i Picąuart postano
wili odbyć wycieczkę na balonie „Pa- 
trie“ . Prasa uważa tę napowietrzną 
podróż głównych kierowników nawy 
państwowej za dowód, że „Patrie“  jest 
istotnie balonem pewnym, powolnym 
swoim sterniaom. Chodzi niewątpli
wie także o to, aby w obliczu Europy 
raz jeszcze stwierdzić, jak doniosłym, 
iest wynalazek francuski.

Telegramy.
(Od własnych korespondentów.)

Petersburg, u  lipca. — B. dowódca 
armiii mandżurskiej generał Liniewicz 
skończyi swe sprawozdanie z wojny 
Japońskiej i sprawozdanie U? zostanie 
wkrótce wydanem.

Peiersburg, 11 lipca. — Redakcya 
„Kraju14 święci jubileusz 2u-letniej 
działalności redaktora działu łitewsko- 
ruskiegop.Szyszło. W jesieni ma być zor
ganizowany uroczysty obchód jubileuszu 
25-letiiiej działalności społecznej p. 
Szyszło.

Petersburg, .11 lipca. — Została za
twierdzona ustawa ludowego uniwer
sytetu imienia .Szaniawskiego w Mo
skwie.

Warszawa, 11 lipca.— Magistrat war
szawski nabył ostatecznie za 170 ty
sięcy rubli Młociny] celem urządzenia 
parku miejskiego.

Organ Urzędowy obliczu, ‘ż w osta
tnim tygodniu policya warszawska 
ujęła 144 członków partyi rewolucyj
nych.

W Karlsbadzie zmarł wybitny zie
mianin, Janusz Śliwiński.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Peterburg, 11 lipca.—Dla zaopatrze

nia projektowanego w Saratowie uni
wersytetu w personel nauczycielski, 
ministerstwo oświaty zamierza tymcza
sowo skorzystać z bezczynnego obecnie 
personelu nauczycielskiego uniwersy
tetu warszawskiego, zgodnie z wska
zaniem Najwyższem z dn. 6 listopada 
1906 r., z tym jednak warunkiem, iż 
wrazie możliwości rozpoczęcia wykła
dów w uniwersytecie warszawskim, 
całe kolegium profesorów niezwłocznie 
powróci do uniwersytetu warszaw- 
ckiego.

Petersburg, 11 lipca.— Główny zarząd 
poczt i telegrafu, po porozumieniu się 
z niemieckim zarządem pocztowym, 
uznał za możliwe zwiększyć maksy
malną normę sumy pieniężnej, prze
syłanej przekazem do 650 mar., gdy 
pieniądze wysyłane są z Rosyi do Nie
miec i do 300 rb., gdy są wysyłane 
z Niemiec do Rosyi.

Petersburg, 11 lipca.— Minister spra
wiedliwości wydał okólnik, w którym 
poleca prezesom i prokuratorom sądów 
zająć się uproszczeniem i zmniejszeniem 
korespondencyi biurowej w zastosowa
niu do porządku przyjętego przez mi
nisterstwo spraw wewnętrznych.

Petersburg, 10 lipca.— Centralny ko
mitet do spraw niesienia pomocy le
karskiej i żywnościowej ludności w 
miejscowościach, dotkniętych nieuro
dzajem. począwszy od dnia rozpoczęcia 
swojej działalności, aż do dnia 10 lipca, 
rozdał przy udziale ogólno-ziemskich 
organizacyi Czerwonego Krzyża, zarzą
dów ziemskich ufimskiego i kazańskie
go, a także przy współudziale namie
stnika Kaukazu 7,378,000 rb. ludności 
w miejscowośeiach, dotkniętych głodem 
w roku 1906. Z udzielonego komiteto
wi kredytu na dzień 10 lipca pozosta
ło w gotowiźnie 1,6>1G,573 ruble kapi
tału wmlnego

Petersburg, 11 lipca. — Według 
brzmienia art. 49 nowej ordynacyi wy
borczej, w tych miejscowościach, w 
których wprowadzone zostały instytu
cye sądów pokoju, w skład komisyi 
powiatowej do spraw o wyborach 
wchodzi sędzia pokoju, wybierany 
przez zjazd sędziów pokoju z pośród 
swoich członków. Ze względu na to 
minister sprawiedliwości wydał okól
nik, w którym poleca prezesom zja
zdów sądów pokoju, aby zjazdy wy
brały niezwłocznie sędziów, którzy wej
dą w skład komisyi powiatowycn do 
spraw o wyborach.

Atkarsk, 11 lipca. — Na jedenastej 
wiorście wolskiej odnogi kolejowej wy
koleił się pociąg towarowy. 23 wago
ny rozbite. 2 konaiiKtorów zabitycn, 
2 ciężko rannych; smarownik ciężko 
raniony, wkrótce wyzionął ducha. Tor 
uszkodzony na przestrzeni 70 sążni. 
Ruch pasażerski odbywa się z przesia
daniem.

Jelnia (gub. smoleńska), l i  lipca. — 
Na radnych ziemskich obrano umiar
kowanych i październikowcóvr. Kad& 
ci zostali przegłosowani.

Woroneż, 11 lipca.—Na drugiem ze
braniu obrano na radnych ziemskich 
jednego prawego, trzech umiarkowa 
i jednego lewego.

Kaługa, l i  lipca. — W pow. medyń 
skim obrano na radnych ziemskich 
przeważnie prawych, w tej liczbie pre
zesa kałużskiej filii Związku narodu 
rosyjskiego i b. prezesa pariyi 17 pa
ździernika.

Smoleńsk, l i  lipca. — We wsi W y
sokie, pow. krasieńskiego, do mieszka
nia duchownego wtargnęło dwóch nie
wiadomych złoczyńców i dwoma w y
strzałami z brauninga położyło go tru
pem na miejscu.

Ryga, 11 lipca. — Rrzed miesiącem 
z twierdzy łibawskiej ukradziono „pu- 
lemiot". Obecnie w odległości 10 wiorst 
od twierdzy znaleziono ten „pulemiot". 
Był on zakopany w ziemi.

Kazań, 11 lipca. — W dniu wczoraj
szym, o godz. 4-ej popołudniu przybył 
tutaj na samochodzie ks, Borghese. 
uczestnik wyścigów na samochodach 
Pekin-Paryż.

Kazań, 11 lipca. — Po śmierci profe
sora Gc pozostał bardzo drogocenny 
zbiór dzieł medycznych, wśród których 
są nawet białe kruki. Obecnie cały 
zbiór przechodzi na własność uniwer
sytetu.

Samara, 11 lipca.—Przybył tutaj mi
nister dróg i komunikacyi dla oględzin 
robót w zaioce samarskiej.

Łódź, l i  lipca. — We wsi Dąorowie 
trzej niewiadomi napastnicy zabili ro
botnika.

Płock, 10 lipca. — Na przedwybor- 
czem zebraniu poseł do drugiej Dumy, 
Parczewski, powołując się na zmniej
szenie liczby przedstawicielstwa pol

skiego do trzeciej Dumy, uznał za ko
nieczne skonsolidowanie wszystkich fra- 
kcyi dla wybrania posłów z wy bitnej 
inteligencji.

Kercz, 10 lipca.—Rada miejska znaj 
duje s>ę w ciężkich kłopotach pienię
żnych. Nie mając możności zamknię
cia bez deficytu rachunków na rok przy
szły, rada postanowiła zamknąć szkołę 
rzemieślniczą, cofnąć subwencyę gimna
zjum  żeńskiemu, nie asygnować fun
duszów na utrzymanie telefonów i po
licyi, znieść posadę lekarza sanitarne
go i uwolnić dwóch lekarzy, udzielają
cych porady biednym, wreszcie posta
nowiono nałożyć specjalny Dodatek na 
właścicieli domów, w celu zebrania 
funduszu na wspieranie gimnazjum m ę
skiego. Polecono również zarządowi 
miejskiemu, ażeby obmyślił stosowne 
środki dalszego ograniczenia wydatków 
miejskich.

Samara, 10 lipca.— W lecznicy ziem
skiej ujawniono cztery wypadki zasła
bnięcia na cholerę: z tych trzy śmier
telne.

Tyflis, 10 lipca.— W majątkach skar
bowych Dzmuisi powiatu kutaiskiego 
odkryto wielkie pokłady wosku zie
mnego, węgla kamiennego, rudę żela
zną, oraz rudę ołowianą, zawierającą 
srebro. Pokłady te ciągną się na prze
strzeni kilku tysięcy dziesięcin. Zło
żono 15 deklaracyi.

Na gruncie niesnasek partyjnych za
bito robotnika.

Czernihow, 10 lipca. — Na stacyi 
„Miena" uwięziono rozbójnika, który 
przyznał się na śledztwie do spełnienia 
w powiecie sosnickim całego szeregu 
zabójstw i grabieży.

Haaga, 11 lipca. — (Ag. Havas’a i 
Reutera). Podkomisja obradująca w 
sprawie sądu rozjemczego debatowała 
w dalszym ciągu nad wnioskiem ame
rykańskim co do sposobu egzekwowa
nia długów. Delegat Niemiec von Mar- 
schall oświadczył, iż Niemcy przyłącza
ją się do wniosków amerykańskich w 
sprawie sądu rozjemczego i że zgadza
ją się na rozpatrywanie wszystkich 
wniesionych wniosków i tych, które 
zostaną wniesione. -Ogólnie spodzie- 
wanem jest, iż konfereneya da konkre
tne rezultaty, lecz dla osiągnięcia tego 
niezbędne jest przedewszystkiem upro
szczenie sposoDu zwracania się do 
haskiego sądu rozjemczego i prze
kształcenie go w stały trybunał. Nie
które dzienniki donosiły, jakoby na 
konferencji rozpatrywaną była kwe
stya co do zakazu korsarstwa, które 
już w roku 1856 zostało zniesione. Na 
konferencyi rozpatrywano tylko wnio
sek Ameryki co do wzbronienia przy
właszczania przy pomocy krążowników 
handlowych statków należących do 
wrogiej narodowości.

Londyn, 11 lipca. — izba gmin. Sa
muel Roberts, żainterpelował rząd, czy 
otrzymał z Haagi od delegatów an
gielskich wiadomości co do postawienia 
jakichkolwiek wniosków w sprawie 
ograniczenia zbrojeń, i jeśli wniosek 
w tej sprawie został przyjęty i powzię
te zostało postanowienie, to na jaKich 
warunkach zgodzono się na ogranicze
nie zbrojeń. Sekretarz stanu Grey 
oświadczył, iż co do sprawy ograni
czenia zbrojeń, wie tylko to, co donio
sły dzienniki. Przypuszcza on jednak, 
iż dotychczas żadne postanowienie nie 
zostało formalnie zaproponowane kon
ferencyi.

Pekin, 11 lipca. — Wydany został 
dekret cesarski w sprawie zreformo
wania armii tybetańskiej, o utworzeniu 
specyalnej armii tybetańskiej, i o wpro
wadzeniu specyalnej monety tybetań
skiej. Będzie uformowany Dowy od
dział wojska składający się z 6,000 
ludzi, w skład którego wejdą chińczy
cy i tybe tańczycy. Oddział teD będzie 
rozlokowany w Tschiamdo, Tschintchin 
i Tschiumbi.

Londyn, l i  lipca. — Do „Daily Mail" 
donoszą z Seulu, że gabinet ministrów 
wymógł od b. cesarza potwierdzenie 
abdykacji, a to z powodu ciągłego 
wtrącania się b. cesarza do czynności 
obecnie panującego.

Londyn, 11 lipca yAg. Reuteia). — 
Kilka dni temu przybył tutaj Nikoison, 
angielski ambasador w Petersburgu. 
Przyjazd jego jjozostaje w związku z 
rokowaniami, kióre są prowadzone o- 
bocnie pomiędzy rządem rosyjskim, a 
angielskim. Rokowania dają rezultaty 
pomyślne. Ostateczne porozumienie mię
dzy rządami może nastąpić nie wczte- 
śniej jak za kilka tygodni.

Wiedeń, 11 lipca (Kor. Biuro). — Izba 
posłów. Redich uważa rezultaty osią
gnięte przez austro-rosyjsKą politykę w 
Macedonii za niedostateczne i twierdzi, 
że rząd powinien przedstawić w nie
bieskiej księdze sprawozdanie ze stania 
spraw w Macedonii, działalności au- 
stryackiego agenta, cywilnego i finan
sowej komisyi rewizyjnej i że ciało 
dyplomatyczne powinno być odnowione 
w kierunku demokratycznym.

Rzym, 11 lipca. — Senat, występując 
w charakterze najwyższego sądu kar
nego, nie uwzględnił prośby b. mini
stra Nas/ego o uwolnienie z pod 
straży do czasu rozpatrzenia sprawy 
przez sąd.

Giełda petersburska.
11 l ip ca  1907 r.

t°.'n P a ń s tw o w a  r e n t a .............................  ?o7/s
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5°/ii p o ż y c z k  preia .  1864 r . H45‘/ 2

«  1866 r . 210 1 ',,
5o/0 obi ,  prom. Sz lach . B a n k a  . . .  213
A k cy e  Petersfcursk. M ię d ry n a r .  K o m o rc .  378 

„  P e te r s b .  D y s k o n t . -P o ż y c z k . . 410
„  R o s y js k .  d la  H an d lu  Z e w .  321
„  'J -a  O d lew n i  stali „ S w m o w o 1 14C ‘ l*
„  Brańsk. R e ls k .  F a b .  . . .  102
„  P u t i ło w sk .  . . . 9.5
„  B a k iósk .  T - a  N a fto w .  . . 523
„  Naft .  T - a  B r .  N o b e l .  . . —
„  N a fl .  i H an dl .  T - a  M a n t a s z e w i K o .  140
„  P e tersb .  P r y w a t ,  i K onnn . . . 144
„  1-go T -a  Z e g i .  p o  D n iep rze .  . . —
” ” łL " ■ • —„  „ H a r lm a n 1 1 .. .......................  235

50/ „  P o ż y c z k a  1905 r .........................  9 0 V 4
„  „  1900 r.... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

5o/n ś w ia d e c tw a  w łośc iańskie  . . . 771, g
U sp o s o b ien io  z papieram i d y w id e n d o w y m i  

pod  w p ły w e m  rea lizasyi  s łabe; 7. fundusza
mi p a ń stw o w ym i spok o jn e ;  z p rem iów k am i w 
końcu  g ie łdy  w prnpozycy !
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Posiedzenie Rady Podolskiego Towa
rzystwa Rolniczego.

Dnia 2 lipca w lokalu Podolskiego 
Towarzystwa Rolniczego odbyło się mie
sięczne posiedzenie Rady Towarzystwa 
pod przewodnictwem prezesa Towarzy
stwa p. D. Czychaczowa. Na posiedze
niu byli obecni: wiceprezes hr. F. Gro
cholski, skarbnik książę C. Puzyna,
11 członków Rady i sekretarz F. ku
bański.

Rozpatrywano na wstępie prośbę poł- 
tawskiego Towarzystwa rolniczego o wy
znaczenie nagród na wystawę owiec 
karakułowych, która ma się odbyć dnia 
j września w Połtawie i uchwalono 
wydać dwa listy pochwalne.

Następnie rozpatrywano podania róż
nych sekcyi Towarzystwa o wyjedna
nie od podolskiego ziemstwa zapomóg 
dla sekcyi na rok 1908.

W roku bieżącym sekcye, korzysta
jąc z snbsydyów. mogły wprowadzać 
różne inowacyo: a) sekcja rolna np. 
zawdzięczają- subsydyum ziemstwa w 
sumie 3,00u rb., mogła urządzić wzo
rowe pola włościańskie; oprócz tego 
udało się sekcyi, dzięki ofiarności nie
których obywateli, urządzić kilka wzo
rowych ferm włościańskich. Otóż chcąc 
urządzić więcej takich term, które mo
głyby zachęcić włościan do naślado
wnictwa, sekcya rolna prosi na rok 
1908 o zapomogę od ziemstwa w tejże 
samej sumie t. j. fJ,00f> rubli. Nastę
pnie sekcya prosi jeszcze o 4,ono rubli 
na badania geologiczne w gubernii po
dolskiej. Rada uznała żądanie za słu
szne i postanowiła poczynić u ziemstwa 
odpowiednie starania, b) sekcya hodowli 
koni w celu rozwinięcia swej działal
ności co do ulepszenia rasy koni wło
ściańskich prosi o zapomogę od ziem- 
skwa w sumie 6,000 rb. na urządzenie
12 kopulacyjnych punktów; c) sekcya 
hodowli bydła zapotrzebowała 2.400 rb. 
zapomogi na zakupno 12 buhai dla 
włościan i 2,000 rb. dla inspektora ho- 
howlanego; d) na konkurs narzędzi

rolniczych zdecydowano prosić 600 rb. 
zapomogi; e) sekcya ulepszania dro
bnych gospodarstw’ zapotrzebowała 8,000 
rubli na utrzymanie ł-ch instruktorów 
rolnych i na biblioteczkę ludową. 
Rada uznała, że należy prosić ziem
stwo o 3,400 rb. na 2-cb instruktorów, 
f) dla sekcyi ogrodniczej postanowiono 
prosić ziemstwo o 1,000 rb. zapomogi, 
a dla sekcyi leśnej o 2,000 rb.; g) dla 
sekcyi drobnego przemysłu postano
wiono prosić ziemstwo o wyasygnowa
nie na rok 1908 zapomogi dla instruk
tora wyrobów koszykarskich i mat 
600 rb. i dla. najęcia lokalu na skład 
tych wyrobów 30o rb., h) dla humań- 
skiej szkoły praktycznej ogrodnictwa 
i rolnictwa postanowiono prosić ziem
stwo o wyasygnowanie jednorazowo na 
wzniesienie nowych budynków 4,03# rb„ 
a oprócz tego posianowiono prosić je
szcze o 1,000 rb. na podręczniki szkolne 
i powiększenie pensyi kierownika. Po
stanowiono również poczynić starania 
o powiększenie liczby stypendyów ziem
skich w szkole (dotychczas było 12 po 
100 rb.— L,-!0(» rb.) u l t  na ogólną sumę 
1,200 rb.; i) nakoniee, ponieważ w ro
ku bieżącym ziemstwo wyasygnowało 
Towarzystwu 200 rb. w tym celu, aby 
te pieniądze były użyte na zwiedzanie 
gospodarstw podolskich przez sekreta
rza Towarzystwa i ich opisanie, posta
nowiono, że sekretarz ma zwiedzić 80 
gospodarstw, a więc w ten sposób 
można będzie zwiedzić stopniowo wszy
stkie gospodarstwa Podola i przedsta
wić istotny stan rolniczo-ekonomiczny 
całego Podola. Dlatego postanowiono 
prosić ziemstwo o wyasygnowanie na 
rok l90s jeszcze 2<to rb. na ten cel.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
 '//Z —-

( 7j  pism i od korespondentóit\}

— Fastów, dnia 10 lipca. Dziś w 
kościele parafialnym za inicyatywą ks. 
proboszcza Stanisława Szeptyckiego, 
pacyentów i przyjaciół odbyło się uro

czyste żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. dra Tadeusza Chojnowskiego. Po
mimo krótkiego pobytu w miasteczku 
i okolicy ś. p. dr T. Chojnowski zy
skał sobie powszechne uznanie i głębo
ki szacunek, jako zdolny i sumienny 
lekarz i zacny obywatel. Wszystkie 
sfery tutejsze głęboko odczuły stratę 
takiego człowieka, a szczególniej miej
ski prolelaryal, na usługi którego doktór 
był i w' dzień i w nocy, powodując się 
jedynie powołaniem i miłością bliźnie
go. Przyjaciele ś. p. doktora postanowili 
popierać w miarę sił i możności pracę 
dla dobra ogółu polskiego, chcąc w 
ten sposób uczcić Pwiętą pamięć i 
ideały zmarłego. Cześć Jego pamięci.

Jeden z obywateli Fastowa
Nemo.

—  Pow. lipowiecki, wieś Teodorówka. 
Pięć ofiar. W pow. lipowieckim, we 
wsi Teodorówce, należącej do pułko
wnika Mikołaja Nowickiego, uokonano 
zuchwałego rabunku. Na kantor leśny 
kupca z Tulczyna, zna jdujący się w pobli
żu Teodorów ki napadło kilku uzbrojo
nych złoczyńców w celu rabunku. W po
bliżu kantoru napotkali stróża leśnego 
Pawia Koleśnika paszącego woły p. Nowi
ckiego, a obawiając się by ich nie zdra
dził zabrali go z sobą. Następnie 
dwóch złoczyńców wraz z Koleśnikiem 
weszło do kantoru, a inni rabusie po
zostali na straży w podwórzu mordu
jąc każdego kto mógł przeszkodzić ich 
działalności. Tierwszy padł ofiarą stróż 
tamtejszy Nikifor Balachlan: położono 
go na miejscu uderzeniem kolbą du
beltówki w głowę, naslęjjiie złoczyńcy 
zabili wystrzałem z rewolweru cieślę 
miejscowego, austryackiego poddannego 
Fliasza Genika, subjekta Srula Krupni
ku i 10-letniego wyrostka, pastucha 
żydowskiego bydła Dymitra Mokrienkę. 
Rabusie wewnątrz kantoru nie tracili 
również Jzasu napróżno. W pokoju 
zastali trzech Żydów; kasyera Moszka 
Lewszyca, fflę Ksendzowskiego i 16- 
letniego malca. Z okrzykiem „ręce 
do góry-1, rozkazali obecnym położyć 
się na podłodze i zażądali pieniędzy.

Kasyer oddał im klucz od szuflady 
lecz ponieważ złoczyńcy znaleźli tam 
niewielką sumę, więc nie zadowolnili 
się tern i wymagali więcej. Kasyer 
oddał im pieniądze, które miał w port
monetce lecz rabusie nie poprzestali 
na tem tylko zaczęli go obszukiwać 
zabierając mu zegarek. Ogółem zabra
no 761 rb. 8 0  kop. Gdy już mieli wy
chodzić zastrzelili Koleśnika i zaczęli 
celować do Lewszyca lecz strzał nie 
był gliny i przeszył tylko kaptur od 
chałata. W lej chwili rabusie stojący 
na straży dali sygnał do ucieczki oca
lając w ten sposób pozostałych. Sły
sząc wystrzały pobiegł w tym kie
runku pan Milewski dzierżawca 
Teodorówki wraz z całą służbą na 
pomoc. O kilka kroków od kantoru 
spotkał złoczyńców: wywiązała się
strzelanina i złoczyńcy ratowali się 
ucieczką. Uciekając natknęli się na 
jeszcze jednego stróża, którego gdy 
chciał ich zatrzymać ranili wystrza
łem w nogę. Dotychczas złoczyńców 
nie udało się ująć ani natrafić na ich 
ślady. Śledztwo w toku.

—  Gmina Bazalicka, pow. starokonstantynow- 
ski. l>o d i o d y  > piszą z jguiuy Bazaliekioj.  co  
następuj'*: tWedłups d a w n e g o  ob ycza ju  w łośc ia 
nie dąża d o  P oeza jow sk ic j  i h w ry  oałoini g r o m a 
dami. Dawniej przynosil i  slaintąd butelkę  ś w ię 
conej  w od y ,  św ie c ę  i t. p., teraz w szyscy  j a k  j e 
den cz łow l *k p ow ra ca ją  z egzem plarzam i « P c -  
czn jewskicli  I z w i i i l i j j  i oznakami <- /w iązku n a 
rodu rosy jskiego*  w ydaw anym i przez mnicliów 
pocza jow sk icb ,  którzy zapisu ją  prawie, każdego  
w łościanina w p o c z e t ’ c z ło n k ó w  ta kow ego .  Z a p i 
sując ich  t lómaczą wykrętnie  zadanie  Z w ią zk u , 
d ow od zą /1 że Z w ią ze k  ma na ce lu  obdarznuie 
włościan z iem ią, p o lepszen ie  doli  i i. p. Łatw o
wierni w łośc ian ie  w ierzą  tym k łamstwom i zw ię 
kszają  l iczbę  c z ło n k ó w  Z w ią zk u .

—  Wielki pożar. W e  wsi O ra d ó w ce ,  w pow. 
Iiumnńskim wszczął s ię pożar u o b yw a te la  b o s e 
go. Straty w yn oszą  20,000 rb.

—  Uroczystość. D nia  8 l ipca  w Żm nrynce  
w domu p o d o f i ce ra  żaiularmeryi P a w ło w a ,  k o 
le jow y  paroch  p ra w os ła w n y  1 saniew iez  o d p r a 
wił mszę z p o w o d u  przybyc ia  tm aj  n ie jak iego  
Z a rę b y  w ce lu  o tw a r c ia ’ filii Z w ią zk u  narodu 
rosy jsk iego . N a  uroczystość  z ja w iło  się za le 
d w ie  30  d ó b  w tej l iczbie  m ie js cow y  re w iro w y  
K oz łow sk i  z p o m ocn ik iem  i sześc ioma s tó jk o w y 
mi. Na p rezesa  filii w ybrano  ja k  donoszą ' Ki- 
jow s k i ju  W i e s i u  p o d o f i ce ra  żandarmeryi P a 
włowa.

Uniwersytet we Fryburgu.
D on os i l iśm y w sw o im  czasie ,  iż dz ięk i stara

niom pro fe so ra  K o w a ls k ie g o ,  dz iek a n a  faku ltetu  
m atem atyczno  -p rz y r o d n icz e g o  w  u n iw ersy tec ie  
fryburgsk im  i dz ięk i  j ed n og ło ś n em u  poparc iu  
p ro fesorów  P o la k ó w ,  fryburgsk ie  ministeryum 
ośw iaty  u w zg lędn iło  w y ją tkow e  p o łożen ie  szk o l 
n ic tw a  p o lsk iego  i zezw oli ło ,  aby uniw ersytet  
fryburgsk i  za l icza ł  w p o cze t  studentów , w y ch o -  
w a/ iców  takicli szkół po lsk ich , k tórych  program  
od p o w ia d a  za k resow i  nauk szkół szw ajcarsk ich, 
da ją cych  praw o  wstępu do  un iw ersytetu .

W o b e c  tego  faktu, który d la  m łodz ieży  naszej 
ma p ie rw szorzędn e  znaczen ie ,  w y ch od zą cy  w 
W a r s z a w ie  «D z ie n n ik  P ow szech n y -)  da je  c ie k a 
w e  i poż.ytećzne szczegó ły ,  d o ty c zą ce  tej wyższej 
uczelni szw ajcarsk ie j.

U niw ersytet  fryburgski, który dzięki w zo ro w o  
p rzez  o. o. D o m in ik a n ó w  prow a d zon em u  fa k u l 
tetowi św. T e o lo g i i  nazyw any byw a  katol ickim , 
ma d o tych cza s  cztery  fakultety: 1) t eo lo g i 
czny. 2) prawny: a) prawny i b) ekonom iczny ,
8) lilozoJiczny: a) f i lozo ficzn y  i pedagog iczny,
b) l iteracki ,  r)  h istoryczny i 4) m atem atyczno- 
przyrod n iczy ,  p o s ia d a ją cy  j e d n o  z nn jbogalszych  
laborator\ó\v w Kuropie .  N iezad ługo  będzie 
otw arty  fakultet medyczny, a p rzy  fakultecie  
praw nym  istnieje  dw uletn ia  akademia ha n d low a , 
do  k lóre j  przy jm ow ani są u czn iow ie  z d y p lo m a 
mi średnich  szkól h andlow ych , lub po u koń cze 
niu 0 kia: szkól rea lnych . P ra w ie  wszystkie
w yk ła d y  od b yw ają  się w jęz yk a ch :  francuskim 
i niemici-kint 7. profesorów" P o la k ó w  wykładają  
" C  Fryburgu: dr J ó z e f  K ow a lsk i  (f izyka) ,  dr
A n to n i  K ostau ecki  (e k o n o m ia ) ,  dr Stanisław D o- 
brzyeki ( l i te ra tu ry  s iuwiańśkie j,  w ykład  pnlskJJ 
dr Tade.u-z T s t r c i c h e r  (ch em ia )  i dr Z yg m u n t  
ffliiclismaii (bakter io log ia ) .  S c S u w r  z im ow y roz 
poczyn a  się w p o ło w ie  p aźdz iern ika  i i rwa do 
świąt W ie lk ie j  N o c y ,  po  m ies ięcznych  fordach 
drugi semestr  trwa do  20 l ipca. K ob ie ty  p rzy j 
m ow a n e  są do uniwersytetu po  uzyskaniu  d y p lo 
mu średnich szkól fryburgsk ich . Studentki i w o l 
ne sluc-liaczki nie m a jąco  na miejscu rodziny 
muszą m ieszka ć  w je d n y m  z l icz iw ch  interna
tów. W  roku 1907 uniw ersytet  miał 600 słucha
cz ó w  wszystkich  niemal n a rod ow ośc i .

U trzym anie  wo F ryb u rg u  kosztu je  nkoto IDO 
fraoków  l. j . 8 7 '  rubli m ies ięczn ie .  Nauka dla

studentów  udzie laną  j e s t  bezpłato ie ,  k os z ta  ima- 
tryku lacy i  w y n oszą  30 fran ków ; na p oczątku  k a 
żd eg o  następnego  sem estru  wnosi się op ła tę  5 
fran ków  na czyte ln ię  u n iw ersy tecką ,  na kasę na 
w y p a d ek  choroby  i t. p . o rg a n iza cye  stnaeu- 
ck ie .

W o l n y  słuchacz nie o p łaca  iniatrykulacyi . 
ty lk o  wnosi  op łatę  za  uaukę, l i czą c  po  1 franku 
za k ażdą  g od z in ę  wykładu w tygodniu  i snme- 
sirze  (np. za 2 "  godz in  w y k ła d ow y ch  w tygodniu 
op ia ca  się 20 fran ków  na ca ły  .-.emesir).

Z a  korzystanie  z laboratoryów  studenci i s łu 
cha cze  w noszą  opłaty: a) za  laboratoryum c h e 
m iczn o  i f izyczn e  50 franków  za sem estr  z im o 
wy, 30  franków za letni: b) za m in e ra lo g ic zn e ,  
botaniczne, z o o log ic zn e  i f i zyo log iczn e  w zim ie  
30 franków , lateiu 20  franków ; c)  m e d y c y  za 
korzystanie  z laboratoryum  ch e m iczn eg o  p lą cą  
za sem estr  z im ow y  20 fra n ków , za  letni l ó  fran
k ów ; d ) e ksk u rsye  m inera log iczn e ,  botaniczne, 
z o o lo g ic z n e ,  od b yw a n e  co  tydzień lub c o  d w a  
tygod n ie  - -  kosztują  średnio  po  p ię ć  fran
ków.

O kolica  F ryb u rg a  cud ow na , a w m ieśc ie  p a 
nuje  cisza uspo<ahiajaca do  pow ażne j  pracy .

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

Podziękowanie.

Szanownemu „ Gromi Mtodd&by11 w Ki
j o w a .

Oświadczani niniejszem serdeczne, z 
głębi dziwnie wzruszonej duszy podzię
kowanie Szanownemu „Gronu Młodzie
ży “ w Kijowie za pisemna odezwę, z d. 
2s marca r. b., którą zaszczycić mię 
raczyło: gorąco też upraszam o imien
ne wyjawienie mi wszystkich swych 
adresów, bym niezapomne wzniosłością 
wrażeń chwile po odczytaniu rzeczonej 
odezwy... mógł uprzytomnić przesłaniem 
każdemu z Was, Czcigodna Młodzieży! 
ostatniego słowa mej „Idei*,,co nieza
długo ma się  ukazać w druku — wła
śnie w znak „pamięci"... której tak 
szczytnie ode mnie żądasz...

Fr K. Eysymont.

Ł  l. M .  w  s p r a w ie  w y p o 

r ó w

W tem miejscu będą pomieszczane o- 
gloszeiiia Zarządu Miejskiego mające 

znaczenie dla wyborców-.

Nasienną pszenicą podolską, Tajską
(l-sza reprodukeya), Tryumf i Egipkę, 
sprzedaje gospodarstwo Al. Buszczyń- 
skiego w Sapiszance po i rb. 25 kop. 
pud z workiem, st. Rachny od 50 pud. 
i wagonowo za gotówkę.

Próbki bezpłatnie. Zamówienia a- 
dresować: pocz. i tel. D ż u r y n ,  (pod. 
gub.). 2341— 12—3

Tylko jeden rubel
za okulary nikł. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

Aleksandra Bojnowskiego.
Wszelkie reperacye po umiarkowanymi 
cenach, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290—50—49

Żaden przetw ór odżywczy  
zagraniczny, mimo krzykliwej 

reklamy, nic może zastąpić A lb u m m o zy  Henneberga,
która zyskuje coraz szersze koła zwolenników-, dzięki swym nieocenionym własnościom, stwierdzonym

przez powagi lekarskie.
Albuminoza, składem swym odpowiadająca wszystkim  potrzebom organizmu, jest 

środkiem nieocenionym dla odżywiania zarówno dzieci, jak i osób dorosłych, wycieńczonych 
chorobą i nie mogących straw ić żadnych innych pokarmów, a nawet mleka.

Albuminoza wzmacnia siły, zwiększa wagę ciała i zwalcza najbardziej przewlekłe choroby, jak cho
robę angielską, skrofuły, gruźlicę, błędnicę i ogólne osłabienie, z jakichbądź chorób wynikające.

\
Żądać wszędzie. Cena pudelka 40 kop. 22HS-„-6

GABINET
POROM ■
PLOMBA,'"'- Sn
WYRWANiE C/Wk.

**<3 DENTYSTYCZNYCH.
R Ł T O L C

ZEBY SZTUCZNE 00 Im. Go3.?s:YjęćooWr‘5 2-6 W, WaSilkowSha 32.
1752— 95—20

larlnafM  ucznia m0^  Prz.yi^ć na bez- 
JCullu^U względnie dobrych warun
kach utrzymania z opieką. Mało-Wło- 
dzimierska 45 m. 17. Włyńska.

2359—3—3

P rn foon r  gimnazyalny przyjmie na 
riU luJU l mieszkanie kilku uczniów 
szkół średnich. Staranna opieka, sku
teczna pomoc w nauce, komfort i hy- 
giena. Zgłoszenia listowne: Lwów, Bie
lów:-kiego 5, parter. 2343-10-5

OFICYALISTA,
kawaler, Polak, iv sile wieku, uzdolnio
ny do gospodarstwa, leśnictwa lub pra
cy fabrycznej, poszukuje w Kijowie lub 
na prowincji zajęcia. Poważne reko
mendacje, wymagania skromne. Adr.: 

Żylańska Nr 140, m. 12, dla K. P.
___________ 2373-„-3

Do konkursu
grup. i oddz. spec. dostos. do wymag. 
egzaminator. Widz. od g. 9— 1 i od 2 
do 4. Mar.-Błagowiesz. Nr 19, m. 10,
Rostkowski. 2406— 5—2

Lowrana koło Abbazyi
willa Centrale.

Pierwszy pensyonat polski

I. Gadomskiej.
Pszenic; nasienną „Hors-Cnncours“
produkcyi d-ra Lisnera na Podolu, 
ościstą, czerwoną, dojrzewającą równo
cześnie z banatką a mniej podlegającą 
wylęganiu z powodu silniejszej słomy 
sprzedaje Biuro Pośrednictwa kij. T-wa 
Rolniczego po cenie l rb. 70 k. par- 
tyarai pńdowemi i i rb. 60 k. wago- 
nowemi, loco Mohylów Pod. bez worka.

2360— 10—3

Zakład ma

larski 

MILMANA
Kijów, M.-Ży- 
tomierska Nr 
18/4, róg Mi
chajłowskie
go zaułku.

V s..j,stkie roboty wykonywa z należną 
sumiennością. 23lO-„-G

Rymarz i tapicer Ż S ’
szukuje miejsca w większym majątku. 
Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać 
po rosyjsku, adresując poczta Cze- 
czeinik, B. Mykicki, Tartak.

2305-7-2

Główny skład fabryk w Carskiem Siole.

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik Nr 16, telefon 834.

Największy skład tapet we wszelkich stylach fa
bryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądanie gratis 1462-50-29

BIELIZNA SZWEDZKA „ /W y s tr z e g a jc ie  sip, 
— ;------- . - i imitacyI

DflMSHiE ^ E s ^ D l i C IN N E  i MĘSKIE 
G t ó w N Ł P r z e d s t a w ic i e l s t w o  i s p s u o n

D E T A L I C Z N A  P u s z  K ł N S f t A  N M 1I  w  O F I C Y N I E

TwaW EJZE  i P O R T m m
N iE R p iN iĄ  S ię  W  N iC . S iM  o d  *  
B IE L IZN Y  P L O C ilN N E J  ^

' - ' s : cl J
PRir C O D Z I E N N Y M  ( J Z Y C f u  S T A R C I A  R A  

l . A T  2.

00IIro
o
o

34 — 100—31 POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Poleca farby olejne i suche, pokost, lakiery do podłogi, powo
zowe i dla cukrowych fabryk.

Cennik na wszystkie gatunki farb i materyałów w zakresie
malarstwa gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

Dra C H R A M C A
W ZAKOPANEM

W TATRACH.

Stacja kolei. Otwarty cały rok, Pierw
szorzędne urządzenia lecznicze. Ku
chnia wykwintna i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo

dociągi i kanalizacya.

Ceny przystępne.

Prospekty na żądanie.

Ważne dla rodziców pragnących prze
nieść swoje dzieci do szkół do Lwowa 

lub do Krakowa.
Nauczyciel Polak, katolik w wieku 

37 lat, długoletni pedagog A  inteligen
tnych domach polskich w Królestwie, 
mający bardzo chlubne rekomendacye, 
mógłby od przyszłego roku szkolnego 
zamieszkać z uczniami przy szkole dla 
prowadzenia lekcyi, korepetycji i cał
kowitego zajęcia się uczniami pod 
względem wychowawczym. Zupełna 
jaknajtroskliwsza opieka rodzicielska i 
zastępowanie rodziców u wiadz szkol
nych. Fachowa pomoc w naukach, 
gruntowna znajomość języków-: polskie
go, rosyjskiego, niemieckiego, francus
kiego i łacina w zakresie uniwersytec
kim. Łaskawe oferty przez czas waka-j 
eyi uprasza się nadsyłać pod adresem: 
pocz. Sosnowice, gub. piotrkowska, oka
ziciel świadectwa akademickiego 1893| 
roku. 2396—5--2  j

Lokomobilę i młocarnie parowa
słynnej angielskiej fabryki

R U S T O N  P R O C T O R  & C - o
od 4-ch do 12 sił, gotowe do wysyłania ze skła

dów w Kijowie i Libawie

Tow. Akc, Wł, A. DOLIŃSKI
Kijów, ulica Funduklejowska Nr 5

Z. K O Z Ł O W S K I  i

9 9 ^ 9 9 9 9 9 9 9 9 9

0  W arszaw o, Widok 19. 

9

9 •
9 
9

B I U R O  T R  C 11 N  I C  Z  N F
Telefonu 46.02

9
9
9
9
9

wykonywa

kanalizacyę i wodociąg.
najwięcej udoskonalonych systemów w miastach i na prowincyi we

dworach i pałacach.
Opracowuje projekty, plany i kosztorysy. 1783— 10— lo

9
9
9

9
n
9

2309-,, -7

W n nlek im  magazynie S i  Powroziń- 
pUluMIII sklego, Dumski plac 5 , 

obol: hotelu Rosya, wielki wybór 
amerykańskich maszyn do 
lodów, do mięsa, kuchenek spirytu
sowych i naftowych. Naczynia kuchen
ne i stołowe oraz rzeczy do użytku do
mowego. Ceny fabryczne. 1824-20-18

3 rCJt
3iLi

M in ii1/ człowiek przyjezdny poszuk. 
IłllUliy jakiegokolwiek zajęcia, zna 
początki introligatorstwa. Rylski zau
łek: Nr 3, mieszk. p. Michalskiego.

FARBY 
L A K I E R Y  

POKOSW

KAMTORlSKŁAD JEąOfOUMSKAJBZ.

* Twaróg

Ł A W K I  S Z K O L N E
według najnowszego typu wyrabia fabryka mebli

MARYANA KIERSNOWSKIEGO w Białej Cerkwi.
Zamówienia przyjmuje B. Zabłocki i E. Malinowski. Kijów, Basejna 5A, m. 5.

Tamże można widzieć modele: wobec dużego zapotrzebowania prosimy o 
wczesne zamówienia. 2390— 3— 2

Do wynajęcia
magazyn 

przy ul. Kreszczatik.

Wiadomość w magaz. 
Ludmera.

9
9
9
9

kupuję: świeży (prasowany) su- 9  
chy mielony (karcinę). Ofer- g  
ty adresować: Warszawa, Zó- £  

£  rawia 16, m. 14, Mroz. 0  
0  2386—2—2 £

sprzedania lub zamiany dom przy 
ul. Małej-Włodzimierskiej Nr 32.

2159— 10— 10
Do

Jeden 'Ł T pokoje do wynajęcia, 
zutrzymaniem. Mała- 

2413-5-1 Włodzimierska 45, m. ł. 240Sr

Młody 3 £ £ $  . Ł S r j L T F S S : !  ° l M nik
handl. za granicą, zna franc. poszuku
je odpowiedniej posady w mieście lub 
na prow. w fabryce; posiada chlubne 
świadectwa. Puszkińska Nr 24, m. 16.

2383-3-3

Rn Od J 7Prlanig tblza sadyba dająca 
UU ujJlLUudmd dobry dochód, lub za
mienienia się na mniejszą. Ziemi 700 
kw. s., frontu 17 p. s., owocowy ogród 
dług bank. i część pien. zastawiona na 
2 zakład. Lwowska Nr 25, m. 7.

2379—4—3

żonaty, posiadający chlu-j 
bne świadectwa, wszech- j 

stronną i gruntowną znajomość każdej 
gałęzi ogrodniczej, oraz chmielnictwo 
i pszczelnictwo, poszukuje posady z 
dniem l-go września r. b. Adres: W. 
.Smardzewski, Wołodarka, gub. kijów.

2412-4-1

M łnH s ^ ° ^ a z dyplomem poszuk. le- 
IfiiUud kcyi, zna jęz. francuski i mu
zykę. Mała-Włodzimierska 37, 111. 3.

2407—2— 1

Do wynajęcia
stajnia i chlew, zdatny na skład 

Wielka Żytomierska 8.

Wiadomość w magaz. Ludmera.
2358- 5—4

Ć n n o n io r  do sprzedania, stary wie- 
rUliu|Jldl deński, za 50 rb. Fundu- 
lej. 36, 111. 16. 2381—3— 3

Rn oarp  lhościwych. Bardzo biedny 
UU uPl u stary człowiek z rodziną (by
ły uizędnik kolei) pozostaje bez żadnych 

, . , , , , „ , . . .  ! środków do życia. Łaskawe ofiary dla
dający dobry dochod. Mieszkania za- Szpalińskiego przyjmuje Redakcya „Dz.
jęte na mocy kontraktów (w tem za- ‘ Kijów ** 2275— ,  2
rząd miejski na 6 lat). Mogę zamienić ' —-— 1 —-------1—
na niewielką willę. Oferty: „Dziennik [ Meble używane do sprzedania

Rzym.-Kat, Tow. Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do

starczenia takowej pracownikom inte
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, tclef. 1788. Co
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzatąca 
Lucyna Frepont,
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

STATKI PAROWE
(pocziowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na DnieprzB .i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo* 

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp. 

Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

9 g. r„ 2 g. pp. 
8 g . r„ l»/a PP"

Sprzedam  dom
na Peczersku

Kijowski11 dla p. Dan.
2372-

w
: cka Nr 4.

hotelu L’univers, Instytu- 
2492—3— l

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa. . . .
„ Homla . . . .

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . i21/2 g. d., 5 g. pp.
„ Czernihowa. 12 g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijow a.............................. o g. 10 r.
„ P iń ska .............................. o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . .  o  g .  6l/2 w *
„ Czarnobyla . . .  o g  8 r.

6) Kiiowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . • . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej)
8) Homel-Wietkowskiej ) LOdz'ennie

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


